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Anglosasi sabotują ONZ Audi~ncja 
Na rozkaz giełdziarzy , amerykańskich - mocarstwa zachodnie ST AL/ N A 

d · · I" · h f G I z romadzen"ia Przedstawiciele .mocarstw zachodnich 
MO~Kw~~;~nnzl~L~ zbl~ż~~e/~ęa~~: i~; a~~ańscy o;~:;i? ~e2.~rdzają~iż chodm o wielkie i nader przyięc1 na Kremlu 

6esji Generalneg-0 Zgromadzenia ONZ z.nany stw;erdza Marynin - nie troszczą się bynaj- ważne sprawy międzynarodowe, „Pr.awda" lUOSKWA (PAP) _ Generalissimus 
publlcysid radziecki, M.arynin~ w artykul& ogło mme1 o zagwarantowanie bezpieczeństwa, konkluduje: „Wszyscy prawdziwi bojownicy Stalin przyjął w poniedziałek 

0 
godz. 

szonym w dzienniku „Prawda" przypomina, lecz zmierzają do przekształcenia „zimnej postępu, oraz siły demokratyczne całego ~wia 
że ru: skutek sabotażu USA, Anglii i Francji wojny" w wyśclg zbrojeń. Zmowa Anglii i ta ze Związkiem Radzieckim na czele winny 21-ej czasu moskiewskiego na Kremlu 
dotychczas ID.ie zostały zreaHz-0wane poprzed- Francji spowodowała, że takie są rezultaty wy zespolić swe szeregi do walki o pokój i bez- przedstawicieli mocarstw zachodnich w 
nioe uchwały Zgromadzenia Generalneg-0 ONZ, konania ,,najwainiejszych postanowień ONZ". pieczeństwo". osobach ambasadorów: USA - Bedell-
dotyczące kontro.li nad energią atomową i re Smitha i FrancJ·i _ Chataig· neau oraz 

du~~;y~~~-0 ~~!i·er~a, ~e zaproponowany przez pro gr a m z 1· a"» d u 1· n te I e k I u a I i st ó w osobistego wysłannika ministra Bevina 
deleg·ata amerykańskiego, Barucha, program . ł:e - Robertsa. 
kontrnli energ!·i atomowej zmierz.al do · podpo- l ł 1 k f k" k •.a. .a. • d · rządkow.an1a Stanom Zjednoc:ronym świato-1 USta Ony ZOSiCI przez pO S 0- ro;nCUS l Oml.1.e.1. Organ!- LONDYN PAP; - W poniedziałek rano, Y· · •• k W ł • rektor departamentu spraw zagranicznych w · wych zasobów surowcowych oraz przedsię- ZaCJl OngreSU We rOC aWlU Fore:gn Office 6ir William Strang, przyjął am biorstw ;i in6iytutów naukowo - b.adawczych . · · b energii atomowej. WROCŁAW (PAP). Dnia 23 sierpnia rb. ~bm. 0 godlz. 16,3~ urządzić w Hall :1-udo:V-eJ basadora Francji Mas>Sigli i am asadora 

Program ten stanowił jedno z ogniw w poli- odbyło się we Wrxławiu wspólne po;s'iedzenie WleJ:kle ~r~ri.~rzenJe ludowe. w cza~'le ktore- USA Douglas.a. 
tyce „zimnej wojny", którą USA realizuje w polsko-francuskiego komitetu organizacyjnego go J>Nemowt kliku czoł-O~h uczestników kon 
ostatnich czasach. Na rozkaz monopolów ame gresu 
rykańskkh delegacja USA w zmowie z dele- światowego k?ngresu Intelektualistów na któ- Obecny na zebraniu prezes związku lii'!era-
gacją Anglii i Francji doprowadziła do przer- rym zatwierdz0ny został porządek dzienny tów francuskich p. Maurice Bedel, wyraził 
wania prac komisji atomowej. Marynin przy- obrad kongresu oraz sposób, w Jakim komitet wdizięczność za serdeczne przyjęcie przyby­
poihina, iż podobny los spotkał takie komi- organizacyjny pr11:eka:ie władzę kongresowi. wają-:ych delegatów oraz uznania dla organi­
Sjfł' zbrojeń zwykłych, która w !Sprawozdaniu Ustalono również skład prezydium kongresu zocji kongresu i sprawnego wykonania przed· 
za. okres od 6ierpnia 1947 do lipca 1948 r. u- oraz !istę kandydatów na pięciu przewodni~zą· kongres')wych prac przygotowawczych pomi­
motywowała swą bezczynność „niemożliwoś- cych i p'ię-::iu wiceprzewodniczących p0szczegól mo ogromnie trudnych warunków w jak'.ch są 
ciq przeprowadzenia redukcji zbrojeń, dopó· nych dni obrad P'Jza tym postanow:ono w dniu pr;zeprowadzone. 
kl nie wytworzy się atmosfera zaufania i bez-

Sytuacja w Burmie 
NOWY JORK PAP. - Agencja Assodated 

Press podaje opinię kół wojskowych w Ran­
gunie, według których należy się liczyć z wy 
buchem każdej chwili wielkiej bitwy o. Ran· 
gun. Wojsk.a powstańcze zbliżają się d·o tego 
miasta z różnych kJerunków i ni.a wyklucza 
się nawet możliwości oblężenia Rangunu. 

pieczeństwa m~dzynarodowego". 
Wskazując, ie aut-0rem tej tezy był ang'.el­

sk;i delegat Cadogan, Marynin stwierdza, iż 
wydobył on ją z zakurzonych archiwów Ligi 
Narodów i że teza ta już ra.z wyświadczyła 
pnysługę sabotażystom zbrojeni-Owym i pod­
żegaczom do drugiej wojny światowej. „Ca-

Anglicy bronią przestępców hitlerowskich 
Dziekan Canterburry 

nie z~tał wpuszczony do USA 

Oświadczenie rz~znika Rządu RP w sprawie stanowiska władz brytyjskich, sprzecz­
nego z uchwałami międzynarodowymi o wydawaniu zbrodniarzy wojennych 

WARSZAWA PAP. - W związku J. wymia ek6tradycję przestępćów wojennych na dzii!ńl !Il,lenie od rządu brytyj&kiego, że termin pre· 
ną oot pomiędzy władzami brytyjsk;mi .i .Pol 1 pażdz.iernika 1947 r. kluzyjny ekstradycji zost.al ponownie wyzna· 
ską M~ją Wojskową w Berlinie w sprawie W związku z tym rząd polski wystosowal czony tym razem na dzie4 1 września 1948 r. 
ekstradycji przes·tę~ów w-0jennych · - rzecz- notę do Rady Kontroli, żądając w niej uchyle przy ~zym wnioski o ekstradycję przestęp· 
nik Rządu Polskiego dyr. Aleksander Jackow- nia tego z.arządzenia, jako sprzecz·nego z wy- ców wojeooych będą po tym terminie ptzyj· 

LONDYN PAP. ~ Konsulat" ame1ykańskl w ski dnia 23 bm. o-świadczy!, co na!!tępuje: ż_gj wymtooio~ym1 uchwałami, stw;erdzając, mowane tylk-0 w wyją;tk-0wycih wypa.dkach, 
Londynie odmówił udzielenia wizy dz'ekano- Na podstawie deklaracji moskiewskiej z r. równ<>cz.eśnie, że wprowadzenie terminu pre- Jeśli dotyczyć będą wypadków morder~;tw u­
wi Canterbury - dr. Johnsonowi. StanJw;_~ko 1943, porozumie.nia londyńskiego z dnia 8. 8. kluzyjne,go zapewll1ia :zbrodniarzom bezkarność zn11nych :za takie :na podstawie- niern'.e·:kiego 
sw-0je konsulat umotywował tym, że „władze 1945 r., decyzji konferencji Wielkiej Czwórki oraz je.st s.ptzecz.ne z za5adami demokratyzacji kodeksu karnego. Przy czym należy pod'<tri!S· 
~e~ykańskie ?ie pop1era~ą lc;>~arzyslw1 pny V'{ Moskwie w 1947 r„ uchwał poczdamskich i reedukacji narodu niemieckiego. lić, że w myśl niemieckie90 kodek!!u karnego 
Jaźni amerykansko - radz1eck1e1, które wp10· oraz dekretu nr. 10 Sojuszniczej Rady Kontro- Po skierowa.niu ooty polskfoj do Rady Knn zbrodnie i morderstwa, popełnione na rozkaz, 
siło Johnsona". li Niemiec - kraje alianckie zobowiązane są troli, brytyjski zarząd wojskowy zawiad0mil nie . podlegają karze, a jest rzeczą ogólnle wia 
Komentując decyzję konsulatu amerykań- do wydawania przestępców wojennych · tym Pol6ką Misję Wojskową w Berlinie o tym, że domą że większość zbrodniarzy zasłania 6ię 

skiego, dr. J-0hnson oświadczył: „Zdaje ~ię, że krajom, na terenie których przestępstwa te zo- oznaczony ter.min prekluzyjny nos1 jedynie rozka'zami Hitler.a, czy też Himmlera. 
„żelazna kurtyna" rozciąga się wzdłuż ,1/lon-, siały popełnione. charakter porządkowy. W . k . R d p 

1 
k' k' 

k „ dó · 1· • · d · ł ' · . . . . . . . związ u z powyzszym zą os 1 i> re-ty u, a u-OWO w zycz 1w-0sc1 ozna1ę w a~nie W Jec1e 1947 r. władze pols·k.ie wstały powia O otrzyma:mu tego wy1asmerna Rząd P-0!- ł d R b . kt · j . 
ze strony Europy wschodniej. Odmówienie u- domione przez władze brytyjsk.i·e o ustaleniu ski powiadomił Radę Kontroli. Tymczasem w ~owa. notę 0 ge~. o· ertsona, w. ore wy· 
dzielenia mi wizy do Stanów Zjednoczonych 1 prekluzyjneiJO terminu stawiania wniosków o lecie 1948 r. Rząd Polski otrzym.al za<viil.do- azuie 6prndec~<>śc ~yc~ z,~zą~·~n z p~wzię-
slanowl najlepszy przykład dławienia prawdy -Y•• ,_,_ . tl'.mi upm~ mo u_c w~ am1 mię zyna~o owy· 
przez kraj, który mow. I 0 istnieniu gdzie in- w 111 k • k • • k · b • mi oraz stw~erdzaiąc, ze tego rod~jU proce· 
dziej ,,fałszywej propagandy". ynl I a CJI S upu z oza ~~= ~a~~::~~.faktyczną bezkanwsc prze6tęp· 
Apetyt USA na Indl• e ! W • 2Q d • • • k • 176 .a. .a. 11 sierpnia 1948 r. Pol>Ska Misja Wojskowa I ClqgU ·nl Slerpn1a - za UplOnO .1.YS0 .a.On w Berlinie otrzymała notę, w której rząd b~y-

PARYZ PAP. - Z New Delhi d-0nosi agen· WARSZAWA PAP. - Akcja skup'! zboża ton, przekraczająt tym samym plan o 18 pro- tyjski oświadczył, że nigdy.nie podzielał po· 
cja France Presse, że przybył tam „z wizytą w s'e1pniu przebiega planowo. Zgodnie 1 pr7.e c.:1n~. glądu, i:i: ekstradycja przestępców w<>jennych 
grzecznościową" do rządu hinduskiego admi- w:rlywuu.ami, plan przekrocrono w wi·~kn.o- N'a podstawie na.pływających z <:ałeqo kia- może trwać przez czas nieogr.anicwny. 
rał amerykański R. L. Conolly, dowódca ame- ś;; -N<\'fWÓdztw. Na czoł-0 wysunęło s· ę woje ju n.eldunków przewi<luje się, że o/.inowana 
rykańsk.ich !!il morskich na Atlantyku wscho- wóc':;•'.»o pomorskie, gdzie zakont.ralt!owóny cyfra skupu zboża · na sierpień na :!20 :JOO ton, Ponadto nota stwierdza. że Rząd Jego Kr6· 
dnim i na mo.rzu Sródziemnym. s'rn_; wykonano w 209 proc. Na drugiej '.J'OZY· zor..tanie znacz.nie przekroczona. lewskiej Mości wywiązywał się sumiennie ze 

.fa;kadra admirała, składająca się z krąż0w- c;: -zuajduje się województwo war!!znn.:;.~e - W porównaniu z rokie.m ubiegłym •egorccz swych zobowiązań, wynikających z ukla:lu 0 
nika „Toled-0" i z dwóch kontrtorpedowców, t --n i;roc., n.a trzeciej poznańskie - !55 p·{1C. ny skup zboża jes<t więkl;;zy o prze„szlo 100 ekstradycji przestępców w-0jenn.ych~ Poz.a tym 
która zn-ajduje się obecnie w Karachi, ma u- D·· 'dnia 20 sierpnia ogólnie sk·m :im;y,nqł pr0<'. Bardzo dobr11 w roku bież. jest również zdamem Rządu Jego K•ólewskiej Mości nad· 
dać !Się do Bombaju. cyf1e, 176.607 !on wobec planowany~h J•n,846 pe.da.i . szedł czas, aby zobowiązania tego rodzaju :zo· 

_ 1111Kmn11111111111111111111111111111111111111;111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111fl1lilllllllnfl1fim1111111mm1ilm1111111111:1n111 11 1111 11 1111 1 1111 111111111111111111nm11111111~1111111111111111111 1 111111111111111~111111111111111 1 1111111111111111111111111111111111n1111111111111 1111111111111111 1 11111111111111111111111111111 1 1111 11 111111111 1n111111111111 stały uznane za wypełnione. 

Przed konfliktu palestyńskiego 
• 

rozw1ązan1em 
• 

Zabiegi sfer arabskich w Waszyngtonie o zmianę stosunku władz USA do Izraela 
go komitetu na Radzie Bezpieczeństw.a. Oś­
wiadczył on, że komitcet zwrócił 6ię d-0 Ligi 
Arabski.ej z żądaniem utworz~mia w Nowym 
Jorku dobrze wyposaż-~mego biura propagan­
dowego, które ma walczyć na tamtejszym te-

renie o uregulowanie kwestii palestyńskiej 
po myśli Arabów. Husseini ma nadzjeję, że 
Stany Zjednoczone zmienią swe stanowi6ko 
w sprawie Palestyny po wyborach prezyj-en­
ta . . 

Odnośnie noty brytyjskiej rzecznik R·qdu 
Polskiego wspomniał o działalności brytyjskie 
go trybunału w Herlordzie, sprzecznej z art. 
10 ustawy Rady K-0ntroli. Trybun.al herfordz· 
ki, decydujący o ekstradycji przestępców wo· 
jennych, na kilkadriesi;it wniesionych przez 
stronę polską wniosków, tylko w dwóch, czy 
w trzech wypadkach pow7>1ąl decyzję ekstra­
dycji przestępców wojeinnych. Ponadto rząd 
brytyjski zimą 1947 r. odmówił wydania zbm­
dniarzy woj-ennych, w stosunku do których 
uprzednio brytyjski .zarząd wojskowy powziął 
decyzję wydani.a wł.adz.om polskim. 

LONDYN PAP. - Gen. Aege Lu,ndstrom -
.,s.zef sztabu" Bernadotte' a, oświadczył w Hai 
fie, że ostatecznego rozwiązania zagadnienia 
Pa.lestyny należy oczekiwać w czas.ie obrad 
Generalnego Zgromadzenia, które rozP:Qcznie 
się w Paryżu 20 września. Generalne Zgroma 
d.zenie otrzyma propozycje Bemadotte'a, Do 
tego czasu ma być przestrzegany rozejm. 

Lundstrom twierdzi, ż·e prace komisji rozej­
m~wej ONZ' usprawniają się coraz bardziej. 
Po zawarciu porozumieni.a z rządem Tr.ansjor­
danii, J 0erozolima będzi·e otrzymywała codzien 
nie do6tawy żywności. Dotychczas jednak za­
ledwie 5 k-0nwojów doszło do Jerozolimy. W 
Jerozolimie wytycwno linie demark.acyjne, z 
wyjątkiem góry Syjonu i tereru gmachu rzą­

Chaos W Przemys'le brytyJSk.lm Trudno tego rodzaia procedurę ek·stradycJi . · , pr.zestępców wojennych - oświadczył r;i;·ecz-
nik Rządu Polskiego - uznać z.a obiektywną, 

w kontroli przeds.ię- stanowi bowi.em 01na wyrainie uprzywilejowa 

dowego. 

LONDYN PAP. - Z Birmingham donoszą, ' udziału robotników 
Ż!l przedstawiciele ponad 100 tysięcy prac-ow-, biorstw. 

"k' ł 1 t · h !'li I • LONDYN PAP. - Trwający od 5 :!ni strajk 
n: ow pr~ys u. 0 niczego, uc. wa i rezo u- 1.1 tysięcy pracowników wi.elk.ich zaK:!.dów 
cię kry_ty_~uiącą_ import samo1otow dla rzą1o- samoch-0dowych Austina w Birmingham prze 
wych lmn lotn;czych. dfożył się na skutek odmowy strajkujących 

Rezolucja domaga eię powołania kom's!i, przyjęcia w.arunków dyrekcji. Strajk wvbu<::hł 
_ zł-0żonej z wbotn.ik;ów, pracodawców i przed- nu tJ.e zmniejszenia zarobków pracowmc.z?<:b. 

PARYŻ PAP. - Jak donosi z Kaim agenc}a staw.icleli n:ądu, dla zbadani.a obecnego, rha· We wtorek zwołano masowe zebran;.a pra-
Franc-e Pr.esse, przybył tam Dżemal e,J Hussei· 1; otyc'z.nego stanu w przemyśle. Ponadto dale- cewników zakładów Austina, na którym orr.ó 
ni, wicepr.zewodniczący wySl()kiego kom:itetu gad wzywają TZąd do zapoczątkowania poli-

1 
wiony będzie dalsri:y stosunek pr·acujących 

arabskjego w Palestv.uie i przedstawiciel te- tyki prowadzacej do nacjonę.Jiz,acii i peln•:>go, do clyrekcU zakładów,:. -

nie zbrodniarzy. 

Na zakończenie rzecznik Rządu Polskiego 
oświ·adczył, że Rząd Polski stoi nadal na &ta­
nowisku, iż oznaczenie terminu .prekluzyjnego 
dla ekstradY.cji zbrodniarzy wojennnych jest 
niezgodne z przyjętymi uchwałami mi~dzyna­
rodowymi i narusza podGtawy demokratyzacji 
Niemiec, z.aś powoływlllltie się w nocie' bry­
tyjskiej na sumienne wypełnJani'6 swych -zo. 
bowiązań trudno uzniać ui s.zczerę w świetle 
t•ego rodz.aju politvki ekstriadvcvjnej. 

„ 
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!Ylodzież lndonezia przeciw Holandii walczq o pokój 
Drugi dzień obrad Rady Naczelnej Światowej Federacji Młodzieży' 

PARYŻ PAP. - Jak donosi z Bataw!i agen 
cja F.rance Presse, policja holenderska zwr6· 
cila w sobotę dokumenty wojskowe lndone· 
zyjczyków, skonfiskowane w ubiegłym :ygon· 
niu. Rzecznik republikańskiego rządu indone· 
zyj;;kiego oświadczył, że mimo to incydent 
nin wstał jeszcze zlikwidowany. Nie wyJ!!Ś· 
niono bowiem jeszcze kwestii pogwałc.enia 
nietykalności dyplomatycznej czlonk:Sw dele­
gacji republikańskiej oraz zwrotu praw_owl­
tym wla§cicielo'll lokalu rządu r~publtk!1ft· 
skiego w Batawii. Nie ma więc chwilowo mo­
wy o wznowieniu pertraktacyj. Delegacjll ~e­
publikańska w Batawii udała się do Jogg1a­
karty w celu omówienia sytuacji ze swym 
rządem. 

Dnia 22 bm. w drugim dniu obra.d Rady Na 
czelnej $wiatowej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej w Otwocku odbyła s i ę dyskusja 
nad wygło_szonymi w dniu poprzednim spra­
wozdaniami. 
Dyskusję poprzedziło przyjęcie' na człon­

ków Swiatowej Federacji Młodz ieży Demokra 
tycznej nowoz.głos.zonych organizacji młodzie­
żowych 19 J1aństw: Norwegii, Szwajcarii, Or­
ga.filz.aicji IWolne.j :Młodzieży Niemi.ee, M!.o­
dej Gwardii Izraela, Irlandii, Demokratycznej 
Młodzieży Burmy, Federacji Młodzieży Hmdu 
skiej, Komunistycznej Młodzieży Wenezueli, 
Ligi Młodzieży Demokratycznej Pab;tanu, 
Związku Narodoweg,o Studentów Iraku, Fede­
ra<:ji Młodzieży Żydowskiej Stanów Zjedno­
czonych oraz Organizacji Młodzi eżowych w 
Brazylii, Guatemali, Australii, Nowej Zelandii, 
Szkocji, Afryki i Danii, w wyniku czego sze­
regi Światowej Feder.acji Młodzieży Demo­
kratycznej powiększyły si ę o około 1 milion 
członków. 

Pierwszy zabrał głos Ranjit Gura z Indii, o­
mawiając prace lkomisj! SFMD na Srodko­
wym Wschodzie. Zreferował on wnioski komi 
sji SFMD z Egiptu, Palestyny, Syrii, Libanu, 
Damaszku, Iraku, Jr.anu i Cypru, podkreś'ając, 
że „walka młodzieży w tych krajach przeciw­
ko uciskowi imperialistycznemu jest bardzo 
wytężona". 

Bill Brooks z Ang/i wezwał Radę do podję­
cia specjalnych rezolucji w 6prawie Malajów, 
gdzie W. Brytania stosuje brutalne represje 
przeciw walczącym z uciskiem kolonialnym 
Malajczykom. Wniósł on do rozpatrzenia 
przez Radę szereg propozycji, dotyc.zącyd1 
kierunku prac i zapewnienia śro.dków materia! 
nych członkom Federacji w poszczególnych 
krajach. 

Delegat George Non z Węgier podzieli! się 
doświadczeniem wynikłym ze stworzenia je­
dności młodzieży Węgier oraz podkreślił ro­
lę jaką zjednoczenie młodzieży poszczegóbych 
krajów odgrywa we wzmocnieniu jedności 
młodzieży całego świata. George Non zajął 
się następnie problemem organizacji dziecię­
cych, stwierdzając konieczność żywego za-in­
teresowania ~'lviatowej Federacji Młodz i eży 
Demokratycznej organizacjami dziecięcym!, w 
celu uchronJenia ich przed wstecznymi wpły 
wami reakcji. 

Petro Lupu - Rumunia - podkreśli! wagę 
zadeśnienia ·więzi między Międzynarodową 

..lu 7 SQ do nnbqclo 

Organizacją Studentów a Swiatową Federacją tycz:iej przeciwko ~aszysto'."skiemu reżi~owi 
Młodzieży Demokratycznej. wspieranemu. przez impen~llzm ang'.os~sk1. . 
Następnie zabrał głos generalny sekratarz L. Bonnevie - Norwegia - omow1ł akcię 

Związku Młodzieży Polskiej poseł Lucjan Mo SFMD podjętą przeciw zdrajcom usiłujący~ 
tyka. Po6. MQtyka omówił znaczenie rea liza· ~ozbić. jedność ~łod7.ieży, oraz . . przedsta~1ł 
cj i jedności młodzieży polskiej dla l)udowy srodk1 połączenta skandynawskie) młodw~zy 
Polski Ludowej i walki o pokój światowy. Mó demokratycznej. 
wca piętnuje rozbijacką politykę socjali.stów Przedstawiciel wolnej młodzieży niemlec­
prawicowych ! Międzynarodowego Z~iąz~~ kiej Erik Howeker wskazał że podział Nie-
Młodzi·eży Socjalistycznej, w szczegolnosc1 . . . ' . . . . 
idących na rękę nacjonalizmowi i knowa:iiom mie~ na dwa bloki .stanowi w1e~1e nieb~zpu:-
wojennym krajów imperialistycznych. cz.enstwo dla po~oJU. W ~prawie Polski os­

N. Stcrgr.o z Grecji pod~iękowa.l. za pomoc I w1adczył. on m. m.: '.'Granice. ~?chodnie !':Jl· 
SFMD udzieloną ·walczącej Grecji demokra- ski uwazamy za gramce poko1u . 

Czwar-tci rocznica wyzwolenia Rumunii 
BUKARESZT PAP. - W niedzielę wieczo· 1 madzenia narodowego. W glębi sceny widnlal 

rem w sali największego kina bukareszte~- w_ielki portret ge~eralissimusa. St~lu:a z na­
skiego „Aro", odbyła się uroczy5ta aka?em1a p~se>m:. „chwala w1elk1em~ męz.owi .~. na..iczy­
poświęcona czwartej rocznicy wyzwolema Ru c1elow1 nar~dó.w .Józefowi Stalinowi .• 
munii spod jarzma hitlerowskiego przez ar- Po przemow1emu wstępnym premiera Gro-
mię radziecką. zy, se:kretarz Rumu~skiej Partii Ro~>0tniczej -

Na akademii obecni byli członkowie pre.zy- Georgescu, wygłosił re.ferat o historycznym 
dium wielkiego zgromadzenia narodowego z znaczeniu dnia 23 sierpnia, o roli Z~ązk11 Ra 
przewodniczącym prezydium Parhonem na dz:i-eckiego dla :"'Yz~o'.enia. naro~u · rumuń­
czele członkowie rządu 2 premierem Grozą, sklego oraz o os1ągmę<:1ach i zadamach demo 
gene;alicja rumuńska, korpus dyplomatyczny kracji ludowej w Rumunii. Na zakończe:i.iP. aka 
oraz liczni przedstawiciele społeczeństwa. Sa- demii, przewodniczący Generalnej Konfedera­
la była udekorowana okolicznościowyml has- cji Pracy - Apostoł, wśród burzliwych. o~!as­
łami, transparentami i portretami członków ków o~czytal tekst depeszy do general~s;;'.!DU· 
rządu rumuńskiego i prezydium wielkiego zgro sa Stalma. 

Działania wojenne na frontach Grecji 
tycznej uderzeniami z flanków wyrządz;ły 
ciężkie straty silom nieprzyjaciela. Bitwa 
trwa.. 

W rejonie TessaHi, oddziały armil demo­
kratycznej wkroczyły do miejscowoś..::i Gour­

Protest Albanii w ONZ 
TIRANA PAP. - Według doniesienia Al­

bańskiej Agencji Telegrafianef niid Albanii 
wy5tosował na ręce generalnego sekretarz.a 
ONZ Trygve Ue, protest przeciwko •zerego• 
wi prowokacji, dokonanych przez momuchl· 
6tów greckich w ciągu sierpnia, na pogrłniczu 
grecko - albańskim. 

Rząd Albanii domaga się połoten!a kreeu 
narusz.aniu suwerenności terytorium albsń· 
skiego, grożącemu interesom międzynarodowe 
go pokoju i bezpieczeństwa. 

Obrady plenum NKW PSL 
WARSZAWA PAP. - W dniu 23 bm. ro-i­

poczęły się w Warszawie obrady plenum Ma· 
czelnego KomHetu Wykonawc:z.ego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, którym pr.zewodn1ezy 
prezes PSL - Józef Niecko. 

Referat, omawiający obecną sytuację na wwi 
i perspektywy rozwojowe wsi, wygłosił sekre 
tarz n.aczelny PSL - pos. Kazimierz Banach. 

·Obrady potrwają dwa dni. Po ich zakońcte· 
niu opublikowana zostanie rezolucja. 

Pół miliona osób zwiedziło Wystawę Z. O. 

PARYŻ PAP. - Agencja Elefteri Ellada 
w kolejnym przeglądzie działań "-'ojennych 
na froncie Grammos, i na tnnych frontach do 
nosi, że armia ate1iska po niepowodzeniu o­
fensywy z Paliostrouga w kierunku Gr.eko, 
ponowiła swe próby na tym samym odcinku 
dnia 15 sierpnia po wzmocnieniu swych sił od 
działami 53 brygady. Mimo jednak kilk•11Crot­
nych ataków, armia ateńska nie mogła ;irv:i­
łamać głównej linii obronnej wojsk demokra­
tycznych I musiała ostatecznie wycof•1ć się, 
pozostawiając 86 poległych i przesz/o 31JO ran 
nych. W tym samym dniu 2 brygady arm:i a­
tefiskiej rozwinęły natarcie w kierunku Me~ 
louna - Koukouli - Vatza wzdhtż gran'cy 
arecko . albańsk i ej. Jednostki armii •fomokra-

gousi i Xylopari na masywie Koz!aka6, który W okresie od dni.a otwarcia Wystawy po 
panuje n.ad drogami łączącymi . Tessiilię, Epir dzień 20 sierpnia zwiedrciło Wystawę Ziem 
i Grecję środkową.Wojska demokratyczne ata Odzyskanych 501,137 osób. Zaznaczyć nalety, 
kowały dwukrotnie oddziały arrni! ateńskiej, że zwiedzanie Wystawy rozpo~zęło się dopie· 
które wyruszyły z Trikkala, Kalambaka, Va- ro w dniu 23 lipca. 
:iroml>i i Porta. Frekwencja na WZO stale wnaMe.. Nalefy 

Monarcho - faszyści mieli na tym oddnku' zwiedzić Wystawę w sierpniu, gdyż na mie-
7:) zah.itych i rannych a jeden niepaj7jac e:ski siąc wrzesień I październik pnz:ewidzlane jest 
samolot wywiadowczy został zestrzelony. największe nasilenie zwiedzających. , 

Gorqczka matrymonialna w St. Zjednoczonych 
materiały wełniane na kartki 

Amerykanie żenią się masowo by nie służyć w wojsku 
NOWY JORK PAP. - Zapowiedż prezyden- nad długimi kolejkami mło.dych par, natych­

ta Trumana, że żonaci będą zwolnieni od za- miast po otwarciu urzędów stanu cywilnego. 
ciągu do służby wojskowej, wywolała wśród Wobec natłoku musiano w pewnej chwil! zam 
młodych mężczyzn w USA dążenie do najrych knąć drzwi i liczne parrprzeniosly 6ię do u­
lejszego uzyskania świadectw ślubnych. W rzędu stanu cywilnego w Manhattan, który 
Brooklynie policja musiała roztoczyć kontrolę był jeszcze czynny. 

Od wczoraj rÓzpoczęły sklepy rozdziel­
cze w Lodzi sprzedaż materiałów wełnia­
nych na kartki. Jak już podawaliśmy do 
wiadomości ogółu, każdy posiadający kar­
tę odzieżową otreyma 3 metry materinlu 
60-cio procentowego 11łaszczowego lub 
ubraniowego. 

Rozprowadzaniem materiałów wełnia­
nych zajmuje się 110 sklepów, sprzedaż 
wełny tl'Wać będzie 3 tygodnie. Wydawało 
by się więc, że nie ma żadnego powodu aby 
formowały się wielkie ogonki przed sklepa­
mi. 

Tymczasem w dniu wczorajszym, jl\Ż na 

długo przed otwarciem sklepów czekały 
kilometrowe kolejki. 

Posiadacze kart nie powinni niepotrzeb­
nie denerwować się - bo niema do tego 
żadnego powodu. Nasuwa się jednak pyta· 
nie, czy nie wskazanym by było uspraw­
nienie sprzedaży tak, aby ludzie pracy nie 
tracili bezużytecznie wielu godzin na sta· 
uie w kolejce? 

Czy na każdy dzień nie można by wyzna­
czyć pewnej kolejnej ilości kart odzieżo­
wych, według terminów ich rejestracji? 

Zaoszczędziłoby się wiele czasu tym, 
którzy zamiast pracować, w tym czasie wy 
stają godzinfl.IIli przed spółdzielnią. 

"Jerz.y Korwi!! si 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
Kończąc zdanie, kładł już rękę na dzwon· 

ku. że o nich nie pomyślał Andrzej wcze· 
śniej Cofnął się ku poczekalni, aby zdążyć 
jeszcze wystrzelić z karabinu, nim nadbieg 
ną z dołu ludzie. Gltick zrozumiał, że przed 
nim stał nie rozmówca, a mściciel. 

- Jak to - panie? - zaniepokoił się -
· Pai! mógłby„. 

- A pe.n? - wycedził przez zęby 
Andrzej - Pan mógł dziś w południe„. 

Nie dokończył, gdy Glilck, nagle zdec~o 
wany, przycisnął sygnał. Andrzej wyskoczył 
do poczekalni, chwycił karabin, wrócił znów 
do gabinetu i nagle - usłyszał dwa strzały 
rewolwerowe. Z progu ujrzał dyrektora 
obróconego plecami w kierunku drzwi, któ· 
re siedząc, miał przy biurku zawsze za so­
bą. Drzwi te zamknęły się zupełnie bezgło· 
śnie i prawie równocześnie Gllick runął 
przed nie obficie ociekając krwią. Kto strze 
lil? Andrzej podszedł bliżej i zrozumiał, 
że dyrektor już nie żył. W tej samej chwili 
z klatki &chodowej rozległy się liczne od­
głosy szybko biegnących ludzi. Nie pomy· 
ślał nawet, aby skryć się przed nimi i gdy 
w całkowitym oszołomieniu rzucił ostatecz­
nie wzrokiem za drzwi, zza których padły 
przed chwilą śmiertelne strzały, było już za 
późno. Chwyciły go od tylu brutalne, silne 
ręce, a karabin wyrwano mu z rąk tak ener 
gicznie. aż zamek rozdarł część marynarki. 
Chciał krzyknąć, że to nie on zabił, ale na· 
tychmiast przyszło mu do głowy, iż nie 
uwierzą. dał więc spokój i stał w milczeniu. 

Po chwili odciągnieto go kilka kroków: od 

trupa i człowiek, wyglądający na tajniaka 
zapytał zwracając się do wszystkich obec­
nych: 

- Znacie go? Kto to jest? 
Myślał o Andrzeju. Zapanowała dłuższa 

chwlia milczenia, po której portier zawołał 
głośno: 

- To narzeczony Krystyny Jełowickiej! 
Zabił pewnie go z zazdrości! 

- Jest pan aresztowany! - stwierdził 
tajniak. Sprowadzić go na dół! Za chwilę 
tam przyjdę. · 

Na dole nowa sensacja zelektryzowała 
wszystkich. 

- W fabryce są znów robotnicy! wołali 
strażacy. Schwytaliśmy Korca! Szedł oznaj 
mić, że rozpoczęto strajk okupacyjny! 

Korca znał Andrzej dobrze, mieszkał w 
tej samej kamienicy. Spojrzał mu w· oczy, 
Korc wytrzymał jego wzrok przez chwilę 
potem odwrócił głowę i spojrzał w bok„. 

Rozdział II 
Sled·ztwo rozpoczęło się naty~hmiast, po­

nieważ prokurator Brzozowski, powiado­
miony o zabójs~ie, dokonanym na osobie 
dyrektora Glii'.cka, uważał, że nosi ono 
wszelkie cechy zemsty politycznej. Dlate­
go nakazał możllwie dokładnie odsłonić 
wszystkie szczegóły, aby w okresie strajku 
przez szybkie ukaranie zbrodniarza zaha­
mować inne tego rodzaju próby wymier:za­
nia „prywatnej sprawiedliwości". Poza tym 
pragnął pokazać, że władza działa szybko 
i surowo przeciw wszyatkim politycznym 
wykroczeniom. 

„Psy Marshalla" - wichrzą we Włoszech 
RZYM PAP. - W Rzymie bawią członko­

wie mi~anej Llcomisji obu Izb Kongresu do 
spraw wspólpr.acy gospodarczej z państwami 
zagranicznymi Dewey i Harley, gdzie konfe­
rują z członkami rządu włoskiego. Na pole­
cenie wspomnianej komisji, na czele której 
5toi znany senator Bridges, ci dwaj agel)ci 
amerykańscy, nazwani „psami planu Marshal­
la", dokonują we Włoszech starannych docho 
dzeń w sprawie dostaw do USA t. zw. mate-

Gdy przybył jednak do fabryki stropił 
się niemało na sam widok Wieruckiego. Po 
pierwszym spojrzeniu musiał so zaliczyć, 
do sfer inteligenckich, . które z obecnym 
strajkiem napewno nic nie miały wspólne­
go. Jeszcze większe zdumienie wywoływało 
uparte twierdzenie _portiera, który nie­
ustannie powtarzał: 

- Mówiłem zawsze, te dyrektor napyta 
się biedy przez te wszystkie dziewczyny, 
które brał z fabryki.„ 

Ostatecznie, zabójstwo mogło mieć istot­
nie podłoże czysto osobiste na tle zazdro­
ści o kobietę, ale wtedy zlikwidowałby się, 
sens „scenerii mordu", którą stanowił wła­
śnie gabinet dyrektora fabryki· w okresie 
bardzo ostrych zatargów między robotni­
kami a przemysłowcami. Długoletnie do­
świadczenie ńauczyło prokuratora, że miej­
sce zabójstwa silnie i bezpośrednio zwią­
zane jest z najistotniejszymi jego moty­
wami. To przeświadczenie pozwoliło mu już 
nieraz m. rozwikłanie nawet bardzo skom­
plikowanych spraw; kiedy nie tylko trudno 
było udowodnić winę, ale kiedy również nie 
znano Jeszcze sprawcy zbrodni. Zamiast 
jednak niepotrzebnie medytować nad spra­
wami, które mogły być bardzo proste i 
zwykłe, zapytał Andrzeja wprost: 

Dlaczego dokonał pan zabójstwa? Co pa· 
na do tego pclinęło? 

- Ja nie zabiłem dyrektora Gllicka! -
zaprzeczył Andrzej nieśmiało. 

Nikt go do tej pory o nic nie pytał I on 
sam nie próbował jeszcze wyjaśnić sytuacji 
spodziewając się, łż uznają taką próbę za 
bardzo naiwne i głupie kłamstwo. Nie my­
lił się w swych przekonaniach. Gdy proku­
rator Brzozowski usłyszał jego odpowiedź, 
dopiero teraz po raz pierwszy był napra­
wdę zdumiony. 

- W jakich okolicznośclacli !lcl:i"wvb1.no 

rialów strategicznych. Zadanie ich - według 
informacji z tutej5zych kół politycznych -
polega na zbadaniu i poinformowaniu kongre· 
su USA czy Włochy wykonują instrukcje ame 
rykańskle w sprawie ograniczenia handlu z 
krajami Europy wschodniej jak również, c-r;y 
wśród pracowników miejscowej administracji 
planu Marshalla nie ma osób „niepewnych'' i 
komunistów. 

tego człowieka? - zwrócił się z za.pyta· 
niem do sierżanta Hennerta. 

- W samym gabinecie dyrektora z ka­
rabinem w dłoniach. - odpowiedział za· 
gadnięty z uśmiechem. 

- No, więc? - mruknął niechętnie pro­
kurator Brzozowski obserwując uważnie 
Wieruckiego. 

Ten czuł, że użyty przez prokuratora 
zwrot z określeniem jego osoby jako „czło· 
v.ieka" jest pierwszym stopniem czysto 
policyjnego śledztwa, o którym nie miał 
wysokiego wyobrażenia. Niewątpliwie ton 
pierwszego zapytania był najzupełniej 
przyjazny mimo przekonania pana Erzo­
zowskiego o jego winie. Może nawet wbrew 
woli mówią.cego przebijała się w tym tonie 
pewna solidarność klasowa, której został 
już obecnie pozbawiony i jednocześnie po­
stawiony w krąg zbrodniczych krętaczy, 
jakich pełno przed sędziowskimi stołami. 
Prokurator Brzozowski nie poprzestał jed­
nak na nieprzyjaznym odruchu „psychicz­
nym", kazał się zaprowadzić na pierwsze 
piętro do gabinetu dyrektora i pokazać 
miejsce, w którym zbrodnia została popeł­
niona. Jednocześnie obserwował nieustan· 
nie wyraz twarzy Andrzeja i jego zachowa 
nie· się w tym czasie, gdy wstępowali na 
schody. 

Trup leżał w pierwotnej pozycji, tak jak 
go widział Wierucki w momencie powt.Kr­
nego wbiegnięcia do gabinetu na- odgłos 
owych dwu strzałów rewolwerowych, któ­
re padły z całą pewnością zza drzwi, jakie 
znajdowały się za plecami Waldemara Gliic 
ka. Próbował to wyjaśnić Brzozowskiemu, 
ale ten zaraz spytał go z wyraźną ironią: 

- Więc według pana - kto dokonał 
zbrodni? 

- Ktoś mnie ubiegł z tamtej strony, od 
tych drzwi '.Właśnie„, 

•• d. !IL 
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Grunt - to spryt 
Nie odznacz.al aię apecjalnie wyrazis.tyml 

ry&a.mi twarzy, ale organ powonienia posrndał 
charakterystyczr.le wykształcony. 

~pisy na Uniwersytet i Politechnikę Łódzką trwają 
Dziesiątki tysięcy młodzieży akademi- pracującego inteligenta. Czy jednak demo- dzi ludzie rzeczywiście nadający się, zdol­

ckiej w całym kraju rozpoczną niedługo kratyzacja studiów wyższych brała pod uwa ni, wartościowi śpołecznie i naukowo przy­
nowy rok aliademicki. gę tylko czynnik awansu społecznego dotych gotowani. Dlatego tet na wszystkie uczel-

- Ho, ho - mawiał. - Mówcie sob 'e c.o 
chce<:Je, ale takiego NOSA jak 1a, to rukl nie 
mal 

Dzisiaj, w przedeaniu egzaminów wstęp- czas upośledzonej młodzieży? nie i wydziały obowiązują egzaminy wstęp-
nych rozpoczynających się w pierwszych Nie tylko. W chodził w grę czynnik jesz- ne. 

Równid, jdll chodzi o tzw. zmysł}'., - na­
tura mu je raczej z. lekka „pomieszała , z w_r­
/ątk1em Jednego: ZMYSŁ HANDLOWY posia­
dał znakomicie wyrobiony. 

dniach następnego miesią.ca, trzeba raz cze inny. Nowobudującej się Polsce Ludo- Cełem ułatwienia ich przy wydatnym po­
jeszcze ogarnąć szerokim spojrzeniem te wej potrzebna jest warstwa inteligencji parciu Ministerstwa Oświaty zorganizowa­
mniany, jakie zaszły i zachodzą. w życiu czerpiąca swoje kadry nie jak dotąd bywa- ne zostały bezpłatne kursy przed egzamina­chcącej się uczyć młodzieży. ło z warstwy posiadającej i uprzywilejo- cyjne. w Lodzi kursy takie prowadzi Zwią-

Czego te zmiany w ·pierwsz.rm rzędzie wanej, ale właśnie z tych mas, ktQre sta- zek Akademicki Młodzieży Polskiej. • Od dotyczą? nowią największy procent ludności nasze- 9-go do końca bieżącego miesiąca przyga-
J eżell sięgniemy okiem Wstecz - jasnym go ki-a.ju. Warstw, które w pierwszym rzę- towywują się na nich kandydaci na wszyst 

staje się fakt, że o ile bramy wyższych dzie przyczyniają się do budowy Polski Lu- kie wydziały z wyjątkiem prawno-ekono­
uczelni otwarte były przed wojną dla mło- dowej. micznego i humanistycznego w ogólnej licz­dzieży, to wejście przez nie dla synów ro- Stały dopływ inteligencji z warstw !udo- bie 700 osób. Natomiast od 24 do końca 
botrliczych i chłopskich było albo bardzo wych jest niezbędny, gdyż zapotrzebowa- sierpnia organizuje się na dwa wyżej wy­
wąskie, albo prawie żadne. Miejsce ich zaj- nie na kadry fachowe rośnie nieustannie i mienione ~działy kurs, na który zapisało mowały dzieci klas posiadających, a co w rosnąć będzie w naszym ustroju nieprze- się 180 osób. Kursy te w ogromnym stop­
konsekwencji dawało zupełnie niepropor- rwanie i to we wszystkich zakresach--0d in niu wyrównają braki młodzieży. cjonalny procent studentów spośród t. zw. żynierów, nauczycieli, ekonomistów, agro-
„Złotej młodzieży" w stosunku do struktu- nomów; lekarzy, chemików, fizyków ~ Od końca zapisów na Uniwersytet i Po­
ry socjalnej naszego społeczeństwa, skła- praktyków począwszy, a na siłach pracu- litechnikę dzieli nas już tylko kilka dni. 
dającego się w przygniatającej większości jących nauko}Vo, skończywszy, bo przecież Wydziały stomatologiczny, huntanistycz­
z warstwy proletariatu wiejskiego i miej- stare kadry inteligencji już chociażby li- ny, medyczny, prawny, mechaniczny, che­
skiego. czebnie, nie mówiąc o innych względach, mia i elektryka, farmacja i wyższe studia 

Dopiero warunki PolsKI Ludowej po raz nie są w stanie zaspokoić potrzeby nasze- włókiennicze czekają na nowo wstępują­
pierwszy w historii otworzyły dostęp do go rozwijającego się nieustannie ku socja- cych. 2310 miejsc wolnych na Uniwersyte­
nauki młodzieży warstw dotychczas upośle- !izmowi gospodarstwa narodowego. cie i 520 na Politechnice w Lodzi to cyfry 
dzonych, dając jej wreszcie sprawiedliwą Związane ściśle ze zmienioną strukturą świadczące o tym, że bramy uczelni wyż­
możliwość awansu społecznego. Zaszczytny staje zagadnienie, kto ma wobec tych szych otwarte są dla młodzieży szeroko. 
tytuł inżyniera, doktora <YLy magistra dzię- zmian pierwszeństwo do wyższych studiów. Tak szeroko, jak może sobie na to pozwo­
ki zmienionym po wojnie warunkom nosić I Zasadą ogólnie obowiązującą i przede wszyst lić młode Państwo Ludowe w okresie odbu-więc po raz pierwszy będzie mógł syn mało- kim braną pod uwagę - będzie dążenie, dowy. · 
rolnego chłopa czy , córka robotnika, lub aby na studia wyższe przyjęci zostali mło- Szczep. 
............. ~~'W' w w ... ~...,.....,.~ ............ ~ ...... ...,.,.... ...... ...,. ...... ...,...._,.~ ............ ....,.....,. ..... ~..._.,...._,...._,..._,....,....,....._,....,....,.....,..._,...._,....,. 

- Rób coś - podśpiewywał - kup co§, 
sprzedaj coś, a będziesz miał na życie dość/ 

Zarówno powyższy ZMYSŁ, jak i wyżej wy:­
mieniony ORGAN sprawiały, że z kategoni 
ciężkiej (ssaków) przeszedł do wagi lekkiej 
(ptaków niebieskich), a w wadze tej zaczął po­
rastać szybko w puch i pierze. 

- „Ile pan zarabia?" - to by.Jo pytanie, 
którym od 1945 roku witał !1ieodm1ennie wszy-
stkich znajomych i niezna1omych. . 

Usłyszawszy ,,sumę", która nie odp.ow:.adała 
jego „wymaganiom życiowym" krzywił si_ę iro 
nicznie i wzdychał z lekceważącym wspołczu­
ciem: 

- Tuk, tak, pan, oczywiście, ży/es.z J pra· . 
cy. Nic dziwnego, że trudno panu związać ko­
niec z końcem ... 

Nagabywany nieraz, bynajmniej bez patosu 
(,)traj wymaga dziś rqk do pracy" lub coś "'. 
tym rodzaju), a z ciekawości, czy „pobrudzi 
sobie kiedy ręce jakąś pożyteczną robotą" -
aż podskakiwał z oburzenia: 

- Zwariowaliście! - wołał. - Ja, z moim 
NOSEM i ZMYSŁEM HANDLOWYM! a któż 
by mi kazał. Jeszcze się ten nie urodził... 

Mimo jednak, że „jeszcze się ten nie uro­
dził" - spotkałem w tych dniach naszego to­
sforyzanta społecznego„. w Urzędzie Zatrud­
nienia. 

- Hm - zauważyłem domy~lnie. - Pan 
oczywiście w sprawie pomocnicy domowej . 

- Nie - odparł spryciarz z lekkim zinle-B ud u le ... ą perlę dla Lodzi szaniem. - Ja w sprawie osobiste/. Widzi 
pan, nos„. Ja jestem ten c:złowiek, który ws~y-

~ l ~ H nr l1 - f a~ry~a. w ~tórei o~~J[~a ~i~ 1ón~im ~owi~trrnm :~~,g;:;,:~· ~~;;;.;~:~;,~~·:.:.::": 
N h •k J • I 'kn• Inżynier jestem. Trzeba 11ię ':4'ięc z11re1ęslro-OWOCZeSDa tec Dl a U atw1a tu pracę W O tarza wać, tylko nie wiem, czy się dla mnie col 

ODPOWIEDNIEGO znajdzie. W każdym bądż n iów zdołało już na nich zdobyć sporo wie- razie, tak czy Inaczej, dadzq mi chyba za· 

- ~· 

Instruktorka tow. Golygows.ka omawia zadania produkcyjne ze swoimi uczniami. 

PZPB N~ 21 - fabryka włókiennicza, w 
której oddychać można górskiiµ powietrzem. 
Nowoczesna te<:hnika ułatwia pracę włóknia­
rza - z tymi ełowam! rzuca 6ię do nas zdy­
sz.ana tow. Gołygowska. 
Skąd o.na tu w budujących się 111a nowo 

PZPB Nr 21? Czyżby „nawaliła" swojej oj­
czystej „jedynce", gdzie wzeszła jej gwiazda 
tkaczk[-przodownicy? Nie, nie nawaliła. Zo· 
stała tu po prostu odkomenderowana, by po­
móc kłaść podwaliny pod fabrykę - wzór. 

Nie przyjęła tego bynajmniej, jako dopustu 
Bożego. 

- Powiedzcie wszystkim w Łodzi, że two· 
rzymy tu naprawdę wielką rzecz, że tego 
u .nas w Polsce jeszcze nie było - powtarza 
raz po raz. 
Pdtrząc na jej szczęśliwe, promienne oczy, 

zapcminam, że przyszłam tu właściwie w in­
nym celu. Że przyszłam tu, by wypatrzeć 
„dziury" (oczywiście nie dziury w całym), by 
skrytykować na łamach prasy to, co trzeba, 
by „pm'!jechać s.ię" potym i owym, kto na to 
zasłużył. Niewątpliwie za dużo zapłaciło się 

„frycowego" przy budowie tej fabryki-wzoru , 
d gdzie leży przyczyna tego, kto temu winien 
- to wyjaśni ą pewne czynnilti miarodajne. 

Rację ma jednak tow. Golygowska: - tu 
tw:irzy s i ę coś nowego, wielkiego i to jest 
najważn iejsze. 

Mało tu jeszcze ludzi, wszakże jeszcze się 

bµduje, trzeba jeszcze dać nowy dach, jeszcze 
nie wszystkie mury postawione. Lecz z tej 
„surowizny" już wyłaniają si ę kontury przy­
szłej, przebudowanej od stóp do głów fabryki 

I nie tylko to - fabryka już zaczęła żyć 

Już grupa pioniers'ka prządek-przodowniczek 

wypróbowuje kilka uruchomionych obrącznia-

ków. Maszyny właściwie te same co były 
przedtem, a jednak jakby zupeł.nie inne -
obrqczniaki, na których nie tworzą się bara­
ny (!), obrączruiaki, przy których nie drapie 
człowieka w nosie, prawie nie brudzi się u­
branie, sala, w której oddycha s.ię czystym, 
świeżym, „górskim" - jak tu mówią - po· 
wie trzem. 

Tego cudu dokonały tak zwane pneumofile, 
to znaczy metalowe rurkii z otworami, biegną­
ce wzdłuż maszyn, wchłaniające ' przerwany 
niedoprzęd il kurz. A dopełnia dziel.a nowego 
typu instalacja klimatyczna (instalacja jedna 
I druga sprowadzona od naszych przyjaciół 
Czechów). Nie chce się aż wła.snym oczom 
wierzyć - praca tutejszych prządek odbywa 
siię w warunkach jak niebo od ziemi różnych 
od pracy ich towarzyszek z innych fabryk. 
Powie ktoś może „cudze nie grzeje"? O to 
właśnie chodzi, że nie cudze i ż,e właśnie grze 
je. Tu na Wodnej 23 będzie początek, wzór, 
żywy przykład, jak można i trzeba pracować 
w fabryce bez fabrykanta. 

Pneumofile lkosztują drogo - to prawda. 
My jesteśmy je5zcze biedni, toteż prawda, ale 
przecież pracujemy i to nawet coraz lepiej, 
więc pomału dorobimy się nowoczesnych U• 

rządzeń technicznych i we wszystkich innych 
fabrykach, a nie tylko w PZPB Nr 21. 

Wzorcowa tkalnia będzie się składała, jak 
to już wiadomo skądinąd, z samych krosien 
automatycznych. Już je tu zresztą widzimy -
nie· żadne zagraniczne, lecz własne, zrobione 
w Dzierżoruowie. Było z nimi wprawdzie spo­
ro kłopotu, trzeba było poprawiać i prawdo­
podobnie w dalszej perspektywie będzie się 

ie udoskonalać, lecz najważniejsze, że są, idą 

nie najgorzej i czterech młodych tkaczy-ucz-

dzy fachowej. Tkalnia będzie nowa w każ· świadczenie, że poszukuję pracy. 
dym calu i w dosłownym sensie. O ile wśród - Pewnie, że dadzq - odporlem - tyJ.l(o 
grupy obecnych w fabryce prządek widzimy nie rozumiem.„ . 

. - Inicjatywa, panie, inicjatywa - uśmiech ~ylko znane nam z da":~a przodowmce pracy, nął się chytrze ptaszyna niebie.ski, Mam sześć 
Jak tow. tow. Radzymmska, Manowa I mne, I pokoi z kuchnią, teraz podwyzsza/q komorne, 
to tkacze dopiero tutaj po raz pierwszy zawar po cóż mam bulić tysiące, kiedy - jako po­
li znajomość z krosnem. Naukę zaczęli na o· szukujący pracy - pozostanę przy dpw?ym 

niskim czynszu Vous comprenez - monsieur. śmiu automatach pod kierownictwem tow. Go Pan rozumie„. · 
łygow5kiej. Ni.e ';yrabia.ją. je~zcz~ wprawdz~e N!e. zrozumie/i jednak w yrzędzl~ - . Z~trud­
normy, lecz w1dac wyrazme, ze k1lkutygodmo nienla. Ucieszyli się, że gosć jest mzynierem 
wa nauka nie posz:ła w las. Młodzi już czują - od razu mu parę posad zaofiarowali. Oczy­
się przy swych krosnach jak u siebie w domu. wiście, odrzucił, że to dla niego NIEODPO-

WIEDNIE. No, to mu powiedzieli, żeby szukał 
Bardzo młodzi są również przyszli majstra- pracy na własną rękę - i żadnego z~iod-

wie - w tej chwili praktykanci. Wziął ich czenia nie dali. Zmartwił się trochę posiadacz 
pod swe skrzydła salowy, tow: Władysław l nosa, ale nie bardzo. 
Mamrot. Ten ostatni przywędrował tu z PZPB - Nic to - szepną! ml kon!Iden~/Oflaln!~. 

. Grunt to spryt. Mam w zapasie zaśwrndczenie Nr .3 w s~.~sób podob.ny Jak tow. Golygow~ka lekarskie, że 1estem NIEZDOLNY DO PRACY. 
z „Jedynki . Skąd wziął swych praktykantow? Jutro idę do Opieki Społeq,nej, zarejestrować 
Tow. Mamrot urządził się bardzo dowcipnie: się. To też chroni od podwyżki komornego. 
jako stary (nie wiekiem) „wyżeracz" włókien· P. S. Nos nosem, a w Opiece Społeczne/ po· 
niczy zna on dobrze fabrylti łódzkie i ich za- do_bno iu_ż nowych „p.odopiecznych" na ulgi 

. . . . m1eszkan.:owe nie przy1mu1ą. logi, ma wszędzie swych znaJomych, przyia-
ciół, kolegów i krewnych - nie trudno mu 
więc było „wywąchać" , gdzie pracuje jakiś 

chłof>ak z ukończoną szkolą powszechną i jesz 
cze jakimś kursem fachowym i z głową na 
karku w dodatku. Wtedy dopiero starał się u 
odpowiednich władz o skierowanie dla obie­
cującego młodz i eńca. Wyrwani w ten sposób 
ze swych fabryk chłopcy z ochotą szli na 
swoje nowe posterunki. Wszakże to n1e frasz­
ka perspektywa przyszłej roli majstra-nowa­
tora. O dwóch z nich - 18-toletnim Zenonie 
Dymusie i 25-cioletnim Janie Wieczorku tow. 
Mamrot wyrobił już sobie zdecydpwaną opi­
nię: „będą z nich majstrowie, jak się patrzy". 
O pozostałych trudno wyrokować z góry, lecz 

E. Tam. 

z cal11 pewnosc1ą powstaną tu młode, mocne 
kadry fachowców. 
Łódź daje to co ma najlepszego nowopo­

wstającej fabryce wzorcowej i wkład ten na 
pewno nie będzie stracony. 

Pragniemy przy' sposobności zwrócić uwagę 
dyrekcji PZPB Nr 21, że w przyszłości młodzi 
przyjmowani na naukę powinni otrzymywać 
bardziej szczegółowe il dokładne objaśnienia 
co do swych zarobków, gdyż odnieśliśmy wra 
żenie, że w wypadku czterech młodocianych 
kandydatów na tkaczy sprawy zostały niezu-
pełnie domówione. H, W. 

Majster t<YW. Mamrot poucza rNolch wychowa nkdw. 
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NARODZINY PIĘKNEJ BAJKI 
Dzieje pałacu dla dzieci 

Przedstawiciele robotnik6w szwedz I niem pałacu dla dzieei. Robiono meble, lam­
kich i norweskich byli niedawno w py, świeczki, oprawiano książki do bibliote­
Leningra(hie i zwiedził:i znajdujący ki, a .artyści-malarze po całych nocach ma-
. ta p 1 p· · , lowah wnętrza. 

Przyszła wojna. Setki pocisków i bomb 
zapalających padło na Dom Pionierów. Na 
wojskowej mapie niemieckiej pałac dziecię­
cy naznaczono czerwonym ołówkiem -
„ważny wojskowy obiekt". się m a ac .. 101w•row. Nocą w wigilię otwarcia pałacu moma 

- „To przee1ez ożyła wizja t--~.~erse- było w jednej z sal podpatrzeć narodziny 
n!' !> cudo:wnym pałacu z baJki ··• - pięknej bajki. ~ 

oswiadczyli z za.chwytem. Wzbur,one, mieniące się tysiące barw, mo 

Wielkie, jasne, sale, lśniące posadzki, ~a.r rze„. w Obłokach nad nim Albatros„. dalej 
?nury, lustra, cały przepych jednego z naJ- starzec z dawnej baśni rosyjskiej ze złowio­
piękniejszych gmachów Leningradu - pała ną złot~ rybką. A na rusztowaniu wysoko 
cu Aniczkowego - oczarowały gośei: Ale pod sufitem siwobr.ody staruszek - malarz. 
przede wszystkim urzekły ich promienne. Sam jakby żywcem z bajki wyjęty. Złoto 

szeięśliwe twarze dzieci - gospodarzy pa- lśni na jego palecie, złotym łańcuchem przy 
łacu. wiązuje uczonego puszkinowskiego kota do 

Ale nawet w okresie najcięższych dni blo- I 
kady, w ogniu najzaciętszych walk, w Pa­
łacu Pionierów tętniło życie. Stłumione nie­
c<>, nie tak bujne jak niegdy' i mniej rado­
sne, ale zawsze młode, pełne entuzjazmu ży­
cie„. 

• • • 
Minęła wojna, I znów jak dawniej Pałac 

Pionierów żyje życiem normalnym. 
W salach muzycznych rozlegają się dźwię 

ki skrzypiec i fortepianu. W warsztatach 
słychać pracowity stuk młotków i innych 
narzędzi. W czytelniach pochylają się nad 
książkami głowy młodych intelektualistów. 
Tu tańczą, śpiewają, t:irn rysują, lepią, rzeź­
bia. wyszywają. 

* • * zielonego dębu. A na podłodze - proza: set 

Przez otwarte okna zagląda do sal pałacu ki skrzynek z jajkann i... pełno pustych ~e­
jasna noc i w świetle jej połyskuje złoto szcze nie nprzątniętych skorupek doko a. 
rzeźbi jedwabie na ścianach i m~blach, ~hło ~ółtka jajek potrzebne są do rozrabiania 
dna biel marmurowych kolumn i schodow. farb. Gospodarstwa podmiejskie nie poża-

Wspaniale zachowały się jedwabne obicia, łowały swego dobra dzieciom i przysłały 

przepiękne stare tkaniny o misternym wzo- mnóstwo skrzyń j;j. * • Dom Pionierów znów tętni młodym, rado­
snym życiem. 

rze. Pamiętają zapewne wielkie bale za cza­
sów Mikołaja I, a może widziały Puszkina? 
. „Idealnie harmonizuja z malowidłami i zło­
ceniami sufitów, z rzeźbą odrzwi. 

Ale bystre oko obserwatora dostrzega w 
splocie „starych" wzorów coś przedziwne­
go„. Bo nie jest to wcale stuletnia tkanina, 
a specjalnie dla Domu Pionierów utkany je­
dwab z emblematami młodzieży: - pięcio­
płomienne ognisko, sierp i młot. Ten jedwab 
- to dzieło tkaczek radzieckich. W tym ce­
lu pozostawały one przy warsztatach nieraz 
do oóźnej nocy. 

W wielu warsztatach i fabrykach Lenin­
gradu tysiące robotników pracowało nad 
umeblowaniem, wykończeniem i upiększe-
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Zagadki 
Zagadka 

Gdv ma w" na końcu -
to dziki ~wierz duży. 
Gdy ma „p" na końcu -
przeciw muchom służy. 
Gdy ma „k" na końcu -
pomaga w chorobie. 
A gdy „n" ma w końcu -
to go zasiej sobie. 
Kiedy go uprzędziesz 
koszulę mieć będziesz. 

Zagadka 1 
Leży na wodzie szkło, 
teby się lepiej szło. 

Zagadka 2 
B - na początku: 
na ulicy leżę. 
K - na początku:· 
czarne ma pierze .. 
M - na początku:· 
szkoda mnie pytać. 
D - na początku: 
można mnie czytać. 

Bez z,,Tm 

• 

jest szczeniątek w koszyku. 

Jedno - podobne do matki. 

Drugie - w białe łatki, 

Trzecie - czarne jak wronka. 

Czwarte - bez ogonka. 

Podpalanych dwoje. 

A ostatnie najładniejsze! 

(bo to będzie moje!!!} 

EWA fll'li;l;RG·ZAREMBINA 

No _ nie tylko we żniwa. Jakeś chłop, W czasach pańszczyźnianego ucisku -

bracie, to od wczesnej wiosny, do późnej niosły gromady kmiece plon panu dzie­
jesieni musisz wystrzegać się tego chłodu. dzicowi. Dziś, .w wolnym kraju, młodzież 
To znaczy: odpoczynku. Albo poprostu: wiejska przynosi plon ojcom i matkom. Za 
leniuchowania. troski i pracę starych odwdzięczają się 

Tylko, że najtrudniej pracować we żni- młodzi pracą i serdecznością. 
wa. Największy to trud. Najciężej pod pa- Różnie w ró~nych okolicach dożynki się 
lącymi promieniami wysokiego słońca. nazywają. Mówią na nie i ożynki i ożni-

To też, kiedy się skończyła ta znojna winy. . 

praca - radość wybuchała w pieśni i za- Okrężne, to znów !Upelnie co innego. 

bawie. Dożynki są po żniwach a okrężne po ukoń 
Doźynki! czeniu wszystkich robót w polu, więc już 
Prastary to zwyczaj. Słowiański. Lu- .na jesieni. 

~zi~ polni, ,l~dzie rolni obchodzili wtedy o! bo praca jeszcze nie ukończona. Wie 

swięto .s~oJe.J pracy. . le jej wszędzie zostało. Coprawda już „na 
~a ~c;ie~tsku ~os~aw3;ła . k~pk9: zboza. święty Wawrzyniec" - bez pole gości­

N '.1-J~ęscieJ koło Ja~1egos ruewie,~kicg~ ka. niec", „na święty Jacek, będzie nowy pla-
ffilema. Nazywało się to „oblegą - Jako k" l · t d · 1 ·n c· 
że. zboże oblega, obrasta wokół kamienia. ce •.a e Jes::cze ni me s wn._zon~. iesz 
:Zdźbła zbożowe zaplatano w trzy warko- ~Y. ~1ę tym, co zebrane, ale pomyslmy o 

cze, związane. razem )I góry, przy kłosa<;h. sieJb~e. • . . . 
A na kamieruu kładziono na kawałku płot- Juz 1-go wrzesrua ),święty Idzi w polu 
na chleb, grosz i sól. Oznaczało to odzież, nic nie widzi':, więc, jak z~czaj każe, 

pożywienie, bogactwo i smak. . · trzeba zacząc ~ie:c przed Siewną, t. zn 
W warkocze zbożowe wplatano kwiaty przed 8-ym wrzesrua. 

polne. Nazywało się to „strojeniem prz7- Poza tym zostaje jeszcze potraw, który 
piórki". A cała taka, ubrana, ostatnia dopiero „św. Michał z pola spycha", zosta­
niezżęta kępka zboża nazywana była rów- ją także ziemniaki i wiele innych plonów 
nież ,,kozą". pola, sadu i ogrodu. 

. Pote~ :plecl?'llo :w:!.eńce „ze złote:"· P~~ Nie tylko lato jest pełne trudu - po nim 

mc::zne 1 zYtJ;iie ~ience .. Pr~dowruca, t.J. przychodzi jeszcze pracowita, długa jesień. 
, dz~~wczyna me daJąca się mkomu wyp~e- To też nie zdziwi was zapewne, że w daw 

dz1c w pracy, szła na c~le gr_?mad~, .11~0- nyeh, słowiańskich czasach, dopiero w zi­
są~ plon gosp9darwV-'.1· Szh z piesmą, mie znajdowano czas na sprawiedliwy po­
ktora zawsze Jest naJlepszym towarzy- dział plonów pracy. 
szem pracy. N ł · t G d 

Plon niesiemy, plon! azywa o s1~ . o o y. . 
Od zielonego gaju, Bywało. to JU.?! ~ grudm:i. yvt~y. ~dy 
tam żniwiarze się walił, nadchodziły naJkrotsze dme i naJdłu~SZE; 

niosą wianek ze złota, noce, dobre <'.fo wypoczynku po znoJneJ 
żniwiareczek robota, pracy. WakacJe rolnego ludu. 

Plon niesiemy, plon! Henryk Ladosz. 

Dzieci piszą do „Promyka'' 
KOCHANY PROMYKU! 

Wybacz mi, że się tak późno do Ciebie odez· 
wałam. Mam nanzieję, że i tak przyjmiesz 
mnie do swego grona, i tak jak wszystkim dzie 
ciom, tak i mnie raczysz odpisać. „Kochany 
Promyku'', ja chodzę do V klasy szkoły po· 
wszechnej nr 6 w Pabianicach. Nazywam się 

Sobótkowska Ala. Poniewat mój tatuś prenu· 
meruje „Głos Pabianic'' zaciekawiło mnie bar· 
czo Twoje pisemko i postan.owiłam do Ciebie 
napisać p&rę sów. l\fój tatuś pr!lcuje w Rzeźni 
Miejskiej, a mamusia. jest pTządką, pracuje na 
trzech stronach. Natomia~t ja chciałabym się 

kształcić i zostać marynarką na polskim okrę· 
cie, a później, tak jak każdy Polak, walczyć 

w obronie ojczyzny. 
Wybacz mi Promyku, że tak mało do Ciebie 

piszę, ale na dru~ raz napiszę więcej. A tfraz 
pozdrawiam CiQ i wszystkich czytelników. 

Sobótkowska Ala 
ul. 7 Listop1tcla 6 w Pabianicach 

wszystkie drogi przed soLf!. otwarta. Gdyb}il 
nawet przed ukończeniem szkoły zmieniła za· 
miar i zrezygnowała z mnrynarki - to i tak 
znajdziesz tysią~ dróg, by służyć Polsce. Twoja 
mamusia czyni to właśnie swą pracą prządki, 

tatuś - tak ~amo juk tysiąco ojców i matek !łu 
żą naszej ojczyźnie swą pm.cą w fabrykach., na 
roli, w biurach, szkolacli. Nawl't Ty, droga Alu 
Twoi koledzy i koleżanki swą rzetelnę, prac~ 
nad książki} służycie krajowi. Napisz mi, ile 
masz lat, czy masz rotlzt!ństwo, czy chodzisz do 
1h1·ietlicy H'l'PD w Pabianicach, czy byłaś na 
koloniach letnich ł Widzisz - na same te py· 
tania będziesz musiała odpisać mi list wielki­
' na, wołowej skórze''. Serdecznie p!!'z.drawiam 
Cię w imieniu Promyka i jego czytelników. 

REDAKTOR 

SZANOWNY PROMYKU! 
BaTdzo się cieszę, żo mnie przyjąłci!i do swe· 

go grona i że b~dę mógł sę znpoznać z kole· 
gami i. koleżankami - przyjnciólmi Promyka. 

KOCHANA ALU! Czy nie gniewMz .~ię, że t.nk długo nie pisałem7 
To nic, żeś tak późno odezwała się. „Lepiej Drogi Promyku, bardzo mi fal tvcb harcerek 

późno niż wcale'.' - nie praovdaż1 Piękny zą· 1 co utonęły w jeziorze Korbno. Czy czasem któ· 

w.ód obrah1a sobie na przyszłość. O ile nie zmie ra z nieb nie była Twoją przyjaciółką' 'reraz 

nisz s~ch. upodobań, to z
11

czasem .możes~ zo· kończę m6,i mały liścik i zapytuje się, jak Pan 

stać nie tylko „marrnarką lecz 1 „kapitan· Redaktor się nazywa, bo j11. jestem chłopak 

J;._ł" okr11tu. M?odziez ma Drzedeż teraz u nas ciekawus. Pozdrowienia zasvła.m dla. Pan11. Re· 

" ~ 

BIJATYKA 
Przy ogniu Karcerze. Wilczków cała. gro­

mada. Jeden zastępowy trochę starszy, ale 
niebardzo. Gawęda. 

- Wiecie co, chłopcy - rzecze ów ~a.­
stępowy - zrobimy sobie małe ćwiczenia 
gramatY.czne. Zgoda!. 

- Ecli, ćwiczenie! 
I to gramatyczne! 
- To dobre w szkole, ale nie tu, w lesłe. 
Zastępowy był uparty. 
- No, czekajcie. Weźmiemy na. przykład 

słowo „bić". 

- „Bić" ! Także słowo wymyślił! 
- Tak „bić". A każdy z was doda do te-

go coś małego, drobnego. Można na przy­
kład powiedzieć: przybić, zbić, przebić, za­
bić. Widzicie, mamy już cztery słowa z jed· 
nego, a ze słowem bić to już pięć. I kaź­
de co innego znaczy. 

- Ubić.ziemię - dorzucił Janek. " 
- Doskonale. Już jest sześć. 6{ 

- Obić psa - dodał Józek. 
• - Poco psa, co cl zawinił? Motesz zato 
obić kanapę. 

- Podbić! No co - podbić? 

- Piłkę! - Zgoda! Osiem! 
Rozbić garnek - rzucali chłopcy, jeden 

przez drugiego. 
- Doskonale! Dziewięć, dziesięć! 

liczył zastępowy. 

- Wbić pal w ziemię - krzyknął J ę­
drek. 

- To już było! Było - zawołąll wszy­
scy. • 

- Nie, nie było; było ubić ziemię, ale 
nie wbić w ziemię. 

- Racja! Górą Jędrek! Jedenaście! 
- Czekajcie, czekajcie - woła Jurek -

mam jeszcze coś, będzie tuzin. Odbić de'ik~. 
- Dobrze. Tuzin. Kto da więcej? 
Nabić armatę. 

- Trzynaście! Brawo! Albo głowę, tak, 
jak my teraz tym „biciem", 

- Jak ·możm nabić głowę, to możn:i i 
wybić z nie i. 

- ·Brawo .Tanek. Albo dno z beezki. 
Czternaście. Prawie mendel. No widzicie. 
Al?. ziemniaki to już się napewno dopiekły. 
Zajrzyjno. J ę~i ck. 

dnktora i dla całej redakcji, a tnkże i dla pana. 
drukarza, co drukuje takie ładne powieści. 

Dowidzcnia - może w przyszłości do miłego 
zobaczenia. 

Prnszę o jak najprędszą. odpowiedt. 

Marian Morawski 
wieś Okup Mały, pow. l..ask 

DROGI CHŁOPCZE! 

Wcale, ale to wcale nie gniewam eię na Cio 
liie o to, żdi tak długo nie piRal. Choć nie ma 
teraz szkoły, lecz za to masz pewnie bardzo 
dużo pracy w domu i w polu - nieprawdażł 
Przypuszczam, ~e rodzice Twoi są rolnikami. 
,lakie jest u Was gospodarstwoł ile macie zie· 
mi 1 Czy macie konia f 

. Napisz mi coś więcej o sobie, Twojej rodzi­
me, kolegach. 

Twój żal z powodu tragicznej śmierci barce· 
rek rozumiem doskonale. ż'ałuie ich cała Pol­
~ka.'. Pytń~z, czy któraś z nich nie była przy· 
~ac1olką. Promyka - na pewno tak. Promyk 
jest przecież pł'zyjacielem wszvstkich dzie"ci 
1Yięc i harcerki Rą, j ego przyjadólmi. Serdecz '. 
nio pozdrawiam Cię. 

Redaktor 

P. S. Aha, o mało nie zapomniałem: redak­
tor Promyka hazywa się Rtefan Stefański -
ma spore wąsy i waży z 80 kilo. Ja.ki jestem 
poza tym już nie wypada mi pisać, sam się o 
tym przekonasz. ll'dv bedzieu: ld<>nv - 1.nr1~; 



niedziela we Wrocł.awiu 
!·łł:r.asną wstęg1, wśród riy6'k '.i W<:'Zesnych pod 
O?y'W8k. wśród bujnych pól kartoflanych, ście 
le cię szosa. poprzez Pabianice, Zduńską Wo­
lę, Siera.d?; - IW kierunku na Wrocław. Jak 
ruc-homy n1aszyjnik - suną po niej niezliczo­
ne auta, osobówki, wozy ciężaro.we - przy­
brane zieleaią, mieniące si ę strojem roze­
śmianych dziewcząt. Po wsiach, po miastecz­
kach ma<S"lerują oddziały strażaków, świętują­
cych wł.a.śnie dzisiej „Dzień Strażaka". Nad 
dr-o.gą niezlia:one tbmy tych, którzy by chcie 
Il również.„ na Wystawę. 

.Po<lstępni szoferzy, jeden po drugun Mtrzy­
mu~ą auta przed skromną tablicą, zawierającą 
podobno nieskromny napis. Z aut buchają sal 
wy śmiechu i krzyki - „Tumidaj". Rzeczy­
wiście, nazwa niezwykła, której nie można 
znaleźć w słowniku. A zaraz potem znów: 
„Próba" i „Klu'5'ki". Starzy bywalcy tej szosy 
tłumaczą to sobie w ten sposób: - „Tu mi 
daj" buzi, ·ale tylko na próbę". A panna od­
powLada „masz - Kluski". 

Im dalej na zachód - tym świeżs-ze stają 
w oc-zach podrómych wspomnienia niedawne­
go huragarnu wojny. Cmaz wię<:ej rozbitych 
domów, .zrujnowan;vch mostów, spalonych o­
siedli. Miasta ;poczynają świeoić pu;itymi oczo 
dołami okien. Pod Ole-śnicą - pordzewiałe 
crołgi mówią o zaciętych bojach, stoczonych 
tutaj z hitlerowskim najeźdźcą. P{)tem znów, 
z dala, spod lasu - wyłaniają się nad karto· 
!liskiem postrącane myśliwce Hitlera, jak 
szkielety powystrzelanych ;wściekłych psów. 
Nad drogą zwały bomib, które miały zniszczyć 
do re6zty nasze miasta. 

* * • 
Żadna je5zcze wystawa w Polsce nie wi­

działa takich tłumów zaciek.awi<mych widzów 
jak ta Wysfawa Ziem Odzyskanych we Wro­
cławiu. O żadnej z wystaw nie napisa.no tyle, 
co o WZO. żadna bowiem 2 n.aszych dotych­
cza.wwych wystaw nie zawierała w sobie ty­
le treści ,tyle ·P~'ty, tak imponującego świa­
dectwa wysiłku. 

Gdv nawet obyty d2'Jiennikarz stanie przed 
pawilonem wejściowym - traci głowę. Dzie­
siątki kas - przed kasami olbrzymie ogonki 
- po bilety. A przeciei całe wycieczki przy­
bywają tutaj zaopatrzone przez „Orbis" w kar 
ty wstępu. Przez olbrzymie we_jścia przelewa 
się bez przerwy tłum „narodowych pielgrzy­
mów" pragnących ujrzeć, zobaczyć na własne 
oczy to wszystko, co zawierają w sobie ma­
giczne dla Polaka dwa słowa: Ziemie Odzy­
skane. 

Przed wejściem do pawilonów - sensacja 
wystawy, którą zna dziś już kaJide dziecko z 
tysięcy fooografii w gazetach - lgllca-1 trzy 
luki, symbolizujące trz'y lata pracy naszej na 
Odzyskanej Ziemi i niebostrzelny wysiłek pio 
nierski rodaków z tych ziem. Każdy, bez wy­
jątku, przybysz, zadz;i~rający głowę do g6ry­
czu je zawrót w oczach. -

Czytelnik gazet, nawet nie będąc we Wro­
cław~u - zna już to -wszystko mniej więcej z 
barwnych opisów, które jednak nie dają ni­
czego. Żadne pióro nie jest w stanie opisać 
Wystawy Ziem OdzyS>kanych - w skromnych 
artykułach d.zienndkarskich. Na wierne odda­
n9 całej prawdy o WZO trzeba by napisać ca­
łe tomy. 

Wystawa, o-bejmująca całą wiekową historię żeństweµi nad tą odzyskaną wodą i biorą ją 
naszego narodu, historię walk Słowiańszczy- z miłością w spracowane dłonie. 
z·ny z zalewem germańskim. Jest tutaj wszy- * * * 
stko kolejno, 'wyraźnie pokazane, powiedzia- Jeśli ktoś ma ob<iekcje flnans{)wej natury 
ne, uzmysłowione. Jak oczarowani kroczą lu· - !1iech się nie przeraża. Na Wystawie i w 
dzie nieprzerwanym potokiem poprzez hale, samym Wrocławiu ceny s1i ustalone. Nikt nie 
korytarze, po.koje. Co krok zmiana, co kmk śmie wziąć grosza ponad cennik. Talerz do­
coś n<Jwego, niespodziewanego. Morze, rzeka, sko.a.ałego bigosu kosztuje 120 złotych - to 
kopulnie z huczącymi rynnami; wagony €uną- samo porcja wieprzowiny z kapustą, lub „sztu 
ce i węglem, warsztaty ·tkackie, turbiny, to- kamie:.s". Setki kelnerów uwijają ~~ wśród 
karki z potwornych brył staH dobywające tysii:;cy stolików. Nikt nie jest głodny. Tak ta­
kszratty kół, w1-eże wysokiego napięcia, ·tysią- nio - jak we .Wrocławiu, nie najf:S'L się ni­
ce· tablic, wykref'ÓW - a wszystko „żywe", gdz:e indziej w kraju . 
porus.zające s i ę, aż mieni się w oczach. * • • 

To znowu proporce krzyżackie, opuszczon11o A może ktcś lęka się „zginąć w tłumie"? 
do dołu. To znów ci wodzowie, którzy wraz Nie ma obawe. Doskonała obsługa „Polskie­
z całym .narodem stawrtli do boju z niemczy- go Radia", za?obiega tego rodz-aju wypadkom. 
zną. A dzisiaj - Służba Polsce, odbudowują- Wszędzie tys!ące głośników. Oto mąż zgubił 
ca kraj z ru in wojny, miliony ludzi prary - wnę. Dowcipny speaker nawołuje głosem, 
przy warsztatach, przy kielniach, przy młoc- rozbiegającym się p-0 wszystkich zakątkach: 
karniach, przy siewnikach - i cały n.a.ród za- „Pan Kowalski czeka na mal-żonkę pod Iglicą". 
jęty mrówczą pracą dla przyszłych pokoleń, Dzieci oddaje się "na przech{)wanie" do d{)sko 
które na tej Odzyskanej Ziemi osiadły już na nalego ogródka. Ludzie gubią się i odnajdują. 
wieki. ' Jarosław Iwaszkiewicz zgubił gdzieś swych 

* * • francuskich gości, którzy nawzajem pogubiE 
Dwa mosty nad ulicą Wróblewskiego pro-- się międ,zy sobą w szerokiej fali ludzkiej, a 

wadzą na ternny Wystawy Społec:mo-Gospo- odnaleźli się dzięki pomocy radio;vych glośni­
darczej - gdzie znal-eżć można wszYl'lk-0, co ków. Smiechu jest przy tym co niemiara. Moż 
się tylko w Polsce wytwarza i spożywa, co na bowiem zgubić w tłumie źonę, ale Iglicę 
się tylko w Polsce -0dbywa i dzieje. Można ma się zawsze i wszędzie przed oczyma. Igli­
się tutaj ubrać o<l stóp do glów, leczyć, ba- ca stała się więc punktem zbornym „pogu­
wić, ba, nawet upić - w pijalniach miodu bionych" ludzi. 
cryw~. * 

Wystawa kończy się Odrą - FG której za Wyciecz.ki hurmem obchodz~ śródmieście 
80 złotych odbywa się długą przejażdżkę stat- starego Wrocławia, leżące w gruz.ach, ale od· 
karni rze<:znymi. Ludzie pochylają się z nabo- budowujące się szybko. Na małej &tosunko-
„ •• ,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,.,,,,,,,,,,,,,"'''''''„ •.•.••.•••. ,.„,,.,,,,,,,,,,,,,,,,"'''''''''''''''''''''"''''••••••••••••••••••••••••••••••••••••n•••11••n••••••••••••11••• 

wo przestrzeni stoją tutaj „ramię przy ramie• 
niu" - 23 kościoły, którymi zajęło się na se• 
rio Ministerstwo Odbudowy. Uniwersytet czy· 
ni ostatnie przygotowania d{) przyjęcia uczo· 
nych, artystów, intelektualistów pięćdziesięciu 
trzoch narodów, którzy wezmą udział w mię· 
dzynarodowym kongresie pokoju. Ostatnqe po• 
ciągnięcia pędzlem, ostatnie przygotowania na 
przyjęcie luminarzy nauki i sztuki całego 
świula. 

* 
A p-0tem, pod wieczór - szeroką, bardzo 

z.nis.z-czoną ulicą Powstańców ślą~ich jedzie­
my na Krzyki, gdzie w wielkim trójkącie, za­
opatrzonym w trzy potężne bramy, zbrojne 
czołgami i armatami - śpi sn-em wiecznym 
kwiat rycerstwa Czerwonej Armii, które od· 
dało życie za nas.z polski Wrocław. 

765 oficerów I-go Frontu Ukraińskiego ro· 
legło śmiercią walecznych w tym boju. Wśród 
nich jedna kobiet.a: Nadzieja Michajłowna 
Bieługina. Pomnik jej wyróżnia &i~ wśród 
bieli wojskowych nagrobków. Tuż obo'k trzy 
cz-arne marmurowe tablice Bogdrmowcr, Buma­
gina i Czapiczewa - Bohaterów Związku Ra· 
dz!eckiego, pol-egłych w walce o wyzwolenie 
Wrocławia. 

Pośrodku cmentarza wznosi się dumne man· 
zoleum z granitu, obłożo:ne marmurowymi pły 
tami. Pośrodku wielka urna z ziemią radziec· 
ką wsparta na wzniesieniu i malachitu, który 
.mieni się w oczach jak fale dalekiego morz.a. 
Wśród masy nagrobków tablica z :naZwi• 

s'kiem pierwszego kinooperatora I-go Frontu 
Ukrailiskiego - Mikołaja Bykowa, który 
wśród illajcięższych walk, na walącym się w 
rzekę mośc ie Kajzera (dziś most Grunwaldzki) 

Latem i fesieniq trzeba myśleć o zimie chwyt.al na taśmę Mstoryczne momenty za-
------------------ cioekłego boju o Wrocław. 

Spółdzielnie ogrodnicze przygotowują naDkrfjec~n!~~era:z~~~i n:.z~:~fu 5f;f;; 
Zapasy OWOCÓW i 1·arzyn rad.zieckich wojowników, poległych w walce 

o Wrocław. Podobne cmentarze na Grabitiey• 
Jak nas zapewnia Centrala Ogrodnicza, rozpocznie się w końcu września. Jut obec· n.ie, na Karl{)wicach i PS1iem Polu - równie± 

Łódzka Spółdzielnia Ogrodnicza już obec- nie przystąpiono do produkcji marmelady mieszczą groby kilkunastu tysięcy ludzi. Dar 
nie przystąpiła do przygotowania zapasów z owoców nienadających się do innego użyt· życia prawie trzydziestu tysięcy bohaterskich 
zimowych owoców i warzyw. Na terenie na- ku. ludzi radzieckich - złożony w daninie pod 

d • tym polskim miastem - :nie zostanie zap.om· 
szego województwa mamy sześć takich Łódzka Spółdzielnia Ogro mcza otrzyma niany po wieczne czasy. Mi~zkańcy Wroda· 
spółdzielni. Każda z nich musi zaopatrzyć ła od Banku G-Ospodarstwa Spółdzielczego wia dbają 0 gmby bojowników radzieckich, 
w owoce i jarzyny wyznaczony rejon. kredyt prze,jściowy na koszty związane z o-taczając je opieką 1 pokazując przybyszom, 

Zadaniem Łódzkiej Spółdzielni Ogrodni- produkcją przetworów owocowych. Jest on którzy tutaj, w ciszv cmentarza, poz.nają, czym 
czej jest dostarczenie w sezonie zimowym jednak niewystarczający. Chcąc przygoto- jest wolność i czym jest przyjaźń. 
warzyw, owoeów i przetworów warzywno- wać dostateczną ilość konserw i marynat, »« 
owocowych miastu Lodzi i powiatom: łódz- spółdzielni potrzebne są dalsze kredyty. W Wieczorem mów ożywa daleka szo-sa w ki~ 
kiemu, brzezińsldemu i łaskiemu. W chwili sprawie tej toczą się pertraktacje. Spół- runku . Łodzi i Warr.zawy. Cale odcinki, rryt1J 
obecnej w całej pełni trwa okres kiszenia dzielnia Ogrodnicza- zapewnia, że plan pro· bombami - odbud.owano na inowo. ~uta 
ogórków i kapusty. Około 600 ton kapusty dukcji będzie wykonany w 100 procentach. mkfią szyibko'. u~oząc do wars2'.tat6w eodz.ie.n.o 

ki · b d · · N t - · t · T M' · · d · · · · b ak · neJ pracy włokmarzy, tkaczy, garbarzy, robot4 

za s~oneJ ę zie na zimę. ~ om~as Je~ I ieJmy :vi~c n_a zieJę, z~ me , za r me I ników, [nteligentów. Po. ciągi pełne wycieczek 
chodzi o owoce, przygotowuJe się na me nam w zurue m warzyw, m owocow. suną po lśniących szynach. 
dopiero magazyny. Magazynowanie owoców f S. W. H. RudnlcJcl 
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Robotnicą nie r:zuca ;ą słów na ulatr . 

Załoga PZPW Nr 1 wykonała zobowiqzania przedmajowe 
I dlategó właśnie artykuły dzh~nnikarski€ Pisząc w kwietniu o PZPW Nr 1 im. Lud 

o Wystawfo służą raczej do pobudzania opie- wika Waryńskiego zapowiedzil'liśmy, że na­
szałych. Każdy musi Wystawę zobaczyć, już piszemy znów 0 nich jeżeil będą się mieli 

wiązaniem 1-majowym, przed terminem. J jest rzeczą pobudzić wynalazczość robotni.o 
Plan za miesiąc lipiec w dostawach do Cen· ków. 

nie dlatego, by mieł przyjemność, ale p{) pro- h ·' , 
stu dlatego, by nie stracić tej jedynej okazj'i czym poc wahc. Dzis możemy z całą szcze-
w życiu. Wrocław, leżący jeszcze napoły w rością powiedzieć, że załoga PZPW Nr 1 ma 
gruzach, Wrocław pełen narndowych parnią- się czym chwalić. 
tek - i ten Wrocław Drugi - ta -gigantyczna Plan półrocmy wykonali zgodnie z zobo-
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Czutelnicu niszą 

Propaganda anarchii • 
I zbrodniczości 

Od kilku dni nowa nieprzyjemna sprawa za­
czyna _ nurtować społeczeństwo łódzkie. Jest 
nią sprawa wyświetlanego w dwóch kinach 
filmu amerykańskieg<J „Miasto bezprawia". 
Zaczęło się od artykułu ob. (Le-be) w „Dzien­
n~u Łódzkim", atakującego tę imprezę, nastę­
pnie {)dezwał się ,,Głos Robotniczr." w tonie 
dość umiarkowanym, p()czem ob. (Le-be) zabrał 
znów głos, zaniepokojony milczeniem czynni­
ków oficjalnych. Doraźny skutek jest taki, że 
n?-wet ludzie, nie interesujący się specjalnie 
kmem, pobudzeni tego rodzaju enuncjacjami 
pragną się naocz.nie przekonać co do wartości 
tego filmu. Przyznam się, że skłoniły mnie do 
jego obejrzenia właśnie owe artykuły. · 

I tu należałoby spojrzeć na ten film z nieco 
mnego punktu. Rzeczywiście mamy przed so­
bą „apoteozę chamstwa", młodzież (nierzadko 
poniżej prekluzyjnych 18-u lat) zachwyca się 
wzajemnym mordowaniem s.ię bohaterów, rze· 
czywiście ujemne są wart.ości moralno-pedago­
giczne. Nie jest jednak tak, jak twierdzi ob. 
(Le-be), że „strzelanina jest „sensem„ tego 
f.ilmu, a n-ie innego". Istotny sens je<St całkiem 
odmienny. -

wi,edliwości? Morderca i grabieźca skazany na 
banicję, podczas gdy zost.ają pozbawieni życia 
jego dwaj synowie (w walce, ale to nie ma 
merytorycznego znaczenia). 
Jaką więc wartość ma władza j.ako taka, 

jeżeli jej autorytet może być utrzymywany 
wyłącznie za pomocą brutalnej przemocy (ta­
kiej samej, jaką stosują bandyci)? Jeżeli jej 
motorem są pobudki osobiste (tak jak u ban­
dytów)? W braku władzy legaLnej powstałaby 
jakaś zaimprowizowana samoobrona, której re­
prezentant został zresztą pokazany na filmie, 
aLbo lmiasto lbył10by ca.lkowicie 0ipanowane 
przez bandytów - a kto wie, czy nie po­
ciągneloby to za sobą mniejszej ilości trupów.! 

-o-
w obecnych warunkach utrwalania się no­

wego ustroju prestiż władzy jako takiej po· 
winien być wszelkimi sposobami podtrzymy· 
wany, gdyż są czynniki, którym -zależy na jego 
poderwani-u. Film, jako oddziaływujący na naj­
szersze masy, musi służyć celom wychowaw­
czym i społecznym. „Miasto bezprawia" oie 
może być na ekranie ani jednego dnia, gdyż 
dzi-ała rozkładająco i zatruwająca na osobnika, 
nie posiadającego uzbrojenia ideologicznego. 

Nie moźemy mieć pretensji do amerykań· 
skiej propagandy o to, że nam przysyła tego 
rodzaju filmy. Bankrutujący system ma ten 
właśnie sposób oddziaływania nazewnątrz. 
Winni są ci, którzy te filmy sprowadzają do 
Polski i ci, którzy zgadzają się na ich wyświe 
lianie. Błąd jest · do naprawienia, ale dz-iałać 
należy szybko. W przeciwnym razie polemika 
prasowa stani e się propagandą anarchistycznej 
brechty, szkodliwej dla naszej odbudowy. Ocze 
kujemy wi~c od władz likwidacji „Miasta bez­

trali Tekstylnej wykonali w 108,2 proc., Pytamy o wyróżniającycli się robotni• 
przędzalnia wykonała 104.7 proc., tkalnia ków. Trzebaby pisać prawie o wszystkicn 
113,5 proc., a wykończalnia 111 proc. planu. - mówi nasz rozmówca. - Nie wszyscy 

Tkanin 1-go gatunku oddano 97,4 proc., są asami wykonywującymi po 160 czy 170 
braków było aż - 0.1 proc. proc„ ale większość pracuje dobrze. Daw4 

Tego rodzaju wyników przy takim asor- niej zatrudnialiśmy 70 cerowaczek, a obec-i 
tymencie nie osiągnęł:y: dotyohczas żadne nie wystarczy nam 30. Pozostałe czterdzie· 
zakłady. ści pracuje dla innych fabryk. Wypadki, że 

- W jaki sposób udało Wam się osiąg· sztuka wprost z tkalni idzie do wykończał-. 
nąć tak świetne, bądź co bądź rezultaty? - ni z pominręciem cerowalni, nie należą'iVca.j 
pyfamy dyr. technicznego zakładów tow. le do rzadkości. Trudno w tych warunkach' 
Grzelewskiego. kogoś.'" specjalnie wyróżniać. Na czele wszy; 

- Bez żadnych cudów, bez podfarbowy- st.kich tkaczy trzymają się od dłuższego , _ 
wań, przefarbowywań itp. K'ruezków. Zwy- czasu Łuczak Henryk i Kukula.k. 
czajnie, wszyscy pracują dobrze. Byłoby . Czy .w f~b:-yce nie zauważyliśmy żadnycli 
nonsensem przypisywać jakieś specjalne med~c1ągmęc! .owszem są. Ale zasadniczo 
zasługi jednostkom. Jeden człowiek, choćby zespoł fabryki Jest zgrany - praca idzie -
na uszl!ch stanął nie zrobi nic, ale zgrany wyniki .s~ dobre i tYII\ razem to chcieliśmY'. 
i ofiarnie pracujący zespół może zrobić bar podkreshc. 
dzo wiele. Zgadzam się z tow. Grzelewskim 
całkowicie, ale dyr. nai!zelny ob. Szydłow­
ska jest inn~go nieco zdania. 

- • Wszyscy pracują qobrze, z tym się 
zgadzam, ale przecież przed kilku miesi.ącu -
mi byli tu ci sami' ludzie i pracowa1i go­
rzej. Przys2'<.'1ł dyr. Grzelewski i nauczył 
nas organizować swoją pracę. Zawsze musi 
być ktoś, kto p1 acą najlepszego nawet ze­
społu cdpowiednio pokieruje. 

Tow. Gr;iclewsld przechodzi do om '>wie­
nia sprawy małej racjonalizacji. Sporo już 
zrobjono w tej dziedzinie, ale to raczej pra­
ce porządkowe. Poważnym usprawnieniem 
będzie kolejka wąskotorowa, którą będzie­
my budowali. 

Powinniśmy to już robić, bo szyny ma­
my, ale znowu te przewlekłe formalności 
wstrzymują nas. A jesień za pasem. 

- Skrzynka pomysłów? Zaglądam do 
niej co dzień, ale nic jeszcze nie znalazłem. 
W „dwójce", gdzie pracowałem przedtem, 
by\j) pod tym względem o wiele lepiej. Tam 
często znajdowaliśmy poważne i rzeczowe 
pomysły, które kilkakrotnie zostały zreali­

em-em 

Osfotnie dni zapisów na kurs wstępny 
• Dyrekcja :((ursu Przygotowawczego na StiJ„ 

dium Wstępne Wyżs.zych Uczelni przypomina, 
że "Zapisy na Kurs dla młodzieży robotniczej J 
chłopskiej trwują tylko do 25 sierpnicr br. 

Warunki przyjęci11 są na.stępujące: 
1. ukońcwnych 20 lat, 
2. uk-0ńc1.ona szkoła powszechna, 
3. skierowanie z miejsca pracy, ewentualnie 

ze Związku Sarn.opom. Chłopskiej, · Zw. Zaw„ 
lub organizacji społ.-polit. 

Zglosze.nia osobiste przyjmuje sekretariat 
Kursu przy ul. Piotrkowskiej 249, w godz. 
10-12, 15-17. 

Zmiana trasy pociqgów Ozorków-Łódź.Kal. 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Łodzi pGdaje do wiadomości, że pociąg pasażer 
s_!si Nr 1538-5539 kursujący na odcinku Ozor4 
ków-Łódż Kal. w dni przedświąteczne i świ4 
te-cnze od dnia 14. 8. br. kursuje w zmie,. 
nionym rozkładzie jazdy. 

Mamy przedstawioną walkę przedstawicieli 
władzy z bandytami. Walka ta kończy się 
zasadniczo zwycięstwem sprawiedliwości. Ja­
kie są jednak pobudki rzeczników tej spra­
wiedliwości [ ich metody? Otóż przede wszy­
stkim: bohaterowie filmu podjęli walkę z b~ndy 
tarni wyłącznie dla speł.ni-enia zemsty osobistej, 
po dokonaruu której opuszczają miasto i swe 
st-anowiska urzędowe. Gdyby nimi nie powo­
dowały te względy, postępowaliby tak, jak ich 
pGprzednik, który bał się ingerować w jakich­
kolwiek wypadkach naruszenia prawa. Nastę­
pnie: metody przedstawicieli wladzy niczym 
nie różnią się od bandyckich. Sprawiedliwość 
zwycięża tylko tam, gdzie celniej trafia kula 
IJ?.wolwerowa. A iak wvalada sam triumf spra· 

prawia", 
Jan Miller I zowane. .Tu załog~ .n~razie nie wykazuje 

Połudiniowa 15 m. 11 w tym kierunku mtcJatywy. Ale nas~ą 

Ozorków odjazd: g. 18 m. 57, Chocisz,ew 
przyj. g. 19 m. 04, odej. g. 19 m. 04, Grotniki 
przyj. g. 19 m. 12, odej. g. 19 m. 14, Zgie~ 
przyj. g. 19 m. 29, odej. g. 19 m. 33, Żabieni~ 
przyj. g. 19 m. 43, odei. g. 19 m.52. Łódź K~ 
orzvid.7.d a. 20 m. oo. 
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\~Kro'riikaTOiiiaszowalP o rnysły ra'c i o n a I i za tors kie w fabryce filców 
. T. zw. mała racjonallzacja w prze-1 że z łatwością przewozić dwóch ludzi. 'wilgotne materiały znaczi1le szybciej 

KOMU WINSZUJEMY 
D1tia 24 sierpnia 1498 roku. 
Dziś: Bartłomieja Ap. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - 51 · 
Milicja Obywat~lska - ~7 
Dworzec Kolejowy - :( 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

KI N A 
Kino „Przedwiośnie" wyświetla- film 

produkcji polskiej p.t. „Stalowe Serca". 

ADRES REDAKCJI R. S. W. „Prasa", Plac 
Kościuszki 1 - 3, tel. 2EO, godziny przyjęć 
oC: 10 - 12. 

myśle włókienniczym wykazała, że Bodaj, że jeszcze większą oszczędność ulegają obsuszaniu. 
naszym robotnikom i personelowi pracy ludzkiej zyskano przez połącze- Duże zmiany przeprowadza się na 
technicZhemu nie , brak pomysłowości, ~ie suszarni i wykończalni betonowym I wykończalni. Przebudowuje się całko­
i pewnego wynalazczego zacięcia.Z to- pomostem . . Do niedawna jeszcze ro- I ''~cie klejarkę bębnianą, do której bę­
rnaszowskich fabryk włókienniczych botnicy zmuszeni byli znosić ciężkie Idą prowadziły rury żebrowe z gorącym 
na ·pierwszy plan, jeżeli chodzi o bele filców z drugiego piętra wy koń- 1 powietrzem co umożliwi równoczesne 
ilość zrealizowanych własnych pomys- czalni na podwórzec fabryczny i stam-1 klejenie dywanów od góry i od spodu 
łów, wybija się fabryka filców. Prawie tąd ponownie transportować na drugie '!Dotychczas „wyciąganie". dywanów. i 
wszystkie ulepszenia przeprowadzone piętro innego budynku, w którym usuwanie fałd odbywało się w sposob 
w tej fabryce są dziełem jednego czło- znajdowała się wykończalnia. Dalsze prymitywny, ręcznie. 
wieka inż. Chudzińskiego, który był bardzo ciekawe pomysły są w stadium Obecnie buduje się specjalny sy· 
już kilkakrotnie za to specjalnie pre- opracowywania lub realizacji. stem wałków, które same automatycz 
miowany przez C.Z.P.W. W fabryce Na drugie miejsce w TomaszowiP. nie będą naciągać i prasować dywany i 
dzięki zrealizowaniu tych pomysłów wysunęła się zdecydowanie fabryka chodniki;. ulepszenie to jest pomysłem 
'uzyskano olbrzymią oszczędność w dywanów (P.Z.P.I.G. Nr. 3). Realizo- ob. ob. Borwina i Powiernego. Dalsze 
pracy ludzkiej i tym samym znacznie wane tam ulepszenia produkcji osiąg- projekty są w opracowaniu. 
podwyższono produkcję .. · . • ~ięto .w. znaczi:iej cz~ści ?zięki pomy~- Niestety! , inne fabryki a zwłaszcza 
~P· do ,_tr~nsportowa:ii~ m:ktorych słowosc1 załogi fabIJ-czneJ. Np. techm~ fabryki . przemysłu wełnianego W To­

wałow. mai,er~ałow, ktorych waga do- Mat~szczak; skonst~uował na su~z~rm maszowie nie mogą się poszczycić ta­
chodziła ~o . .:.~eh ton,. potrzeba było specJalne metalo':e 11.raty, na mieJsce kimi osiągnięciami racjonalizatorski-
20-robo~mkow, , o~ecme skonstruowa- dawnych drew~ianych, .or~z dodatk?- mi. Czy oznacza to, że w fabrykach 
no sp:cJalne wozk1 n~ .g~mowych ko- ~o prze~ro~adził rurai:r:-i ciepłe powi~- tych, nie ma zdolnych robotników, 
łach_, i tym samym naJcięzsze bele mo- trze, dzięki czemu lezące na kracie brak wybitnych fachowców? Bynaj-

Interpelacje Czytelników 
Dyrekcja Państw':>wych Zakładów Sztuczne· 

go Jedwabiu Nr 1 w Tomaszowie wydała za· 
rządzenie, mocą którego Il łaźni fabrycznej 
mogą korzystać jedynie pracownicy zakładów, 
natomias~ nie mogą z łaźni korzystać ich r•T 
dz'iny, jak to miało miejsce dotychaas. W y · 
daje się, że zarządzenie to jest co najmniej 
krzywdzące nas wszystkich, którny nie mają 
pieniędzy, by zapłacić 100 zł za kąpiel w łaź· 
ni miejski.ej. Prozecież, jeżeli robotnik zarabia 

8.000 zł, to nie stać go na' to, by wysłał całą 
swoją rodzinę do łaźni miejskiej, a jednak 
chciałby, żeby jego dzieci chodziły czyste. 

Miejmy nadzieję, że dyrekcja fabryki cofnie 
to !Zarządzenie, i jak byb dawniej, rndziny 
pracują~ych będą mogły korzystać z . łaźni fa· 
bryczneJ. 

Stały Czytelnik GIJ'Jsu TomaszoWskiego 
(nazwisko i adres Zlllane redakcji) 

Hodowla ziół leczniczych w Niewiadowie 

mniej - oznacza to jedynie, że sprawy 
małej racjonalizacji w zakładach tych 
zaniedbano, że nie po1trafiono zaintere­
sować robotników r:uchem racjónaliza· 
torskim, że dyrekcja zadawala się jedy 
nie realizowaniem pomysłów narzuco­
nych, pochodzących z innych fabryk. 
Tak być nie powinno. Sprawą tą winny 
się zająć Rady Zakładowe i koła par­
tyjne - z całą pewnością wśród załóg 
tych fabryk znajdą się robotnicy, któ­
rzy potrafią przeprowadzić niejedno 
ulepszenie. 
Byłoby dobrze, gdyby załoga toma.:. 

szowskiej fabryki skóry, zainicjowa­
ła taki sam ruch w przemyśle skórza-

Z ostatnio przeprowadzonego wywia 
du z kierownikiem oddziału PCK w 
Tomaszowie inż. Miłoradowiczem wyni 
ka że miejscowy oddział PCK w naj­
bliższym czasie przystąpi do szeroko 
zakrojonej akcji popularyzacji hodowli 
zi6~ leczniczych. Specjalnym zaintereso 
waniem PCK cieszy s'ię gmina Ciasny 
-pod Tomaszowem, gdzie rosną dziko 
'niezmiernie rzadkie okazy ziół leczni­
czych. Do gminy tej ma się udać spe­
cjalna komisja, która zajmie się zbada 
niem całego terenu. Istnieje projekt 
zainteresowania wieśniaków tej gminy 
hodowlą ziół leczniczych, co ze względu 
na podatne tamtejsze grunty może dać 
gminie dodatkowe, bardzo duże docho 
dy i przyczynić się znacznie do popra 
wy bytu chłopów małorolnych, jacy 

Nowe Liceum Ceramiczne 
· Z nowym rokiem s2kolnym z0sł'.anie otwarte 

nowe Liceum Ceramiczne w Opocznie. Termin 
zapisów został przedłużony ll.o 1 ·go wrześn i a. 
Do podania należy d'Jłączyć małą maturę. 

Otwarcie sklepu 
Związku b. Więżnrów Politycznych 
N:ie ulega wątpliwości, że najbar· 

dziej aktywną ze wszystk'ich organiza­
cji społecznych, działających na tere­
nie Tomaszowa jest Związek Byłych 
Więźniów Politycznych. Działalność te­
go związku nie ogranicza się, jak to 
bywa w wielu innych wypadkach do 
wywieszenia „szyldziku". 
Związek ten naprawdę pracuje i to 

wydajnie. W poniedziałek, dnia 23 bm. 
zostanie otwarty nowy sklep tekstyl-

w większości wspomnianą gminę za- Prowadz9ne są również rozmowy nym. Wprawdzie w fabryce skóry wisi 
mieszku ją. · między miejscowym Tow. Ogródków pus~a .z ~apisem . . . ."pomy~ły" -;--

Oddział PCK w Tomaszowie zamie Działkowym i PCK, mające na celu zo lecz sw1~c1 od ch\yi~i JeJ zawies~~a 
rza również stworzyć w majątku Nie- rientowanie się w możliwościach hodo- p~stkam1. A prz~ciez z cal~ P~~osc1ą 
wiadów, koło Tomaszowa, specjalną wli ziół leczniczych przez tomaszow- wie;e rzeczy mo~n~ "! . „skorz.e ulep­
w. ·łasną hodowlę ziół leczniczych, która I skich diiałkowców. Rezultaty PCK, szyc, t~ bardzi~J, ze powazna czę~ć 
w razie pomyślnych rezultatów, był~- pozwolą wytypować te gatunki ziół le J?rodukcJ.1 w t~J fabr~ce odbyYVa, się 
by później rozbudowana do wielkości czniczych, które najlepiej w Tomasza Jeszcze. srodkam1 pry.~rhl~nymi, 1 °· 
samodzielnego ośrodk hodowlanego. wie się udaJ·ą. p~rta Jest w znaczn~J mi~rze wyłącz-

a · me na pracy ręczneJ, a me maszyno· 

Inspekcja w magazynach PCH 
wej. 

Jeżeli chodzi o P. Z. Szt. Jedw. Nr 1, 
to poświęcimy tej fabryce, ze względu 
na dużą ilość pomysłów racjonalizator­
skich w niej przeprowadzanych obecnie, 
specjalny artykuł. 

w Tomaszowie wykazała wiele niedociągnięć 
Ostatnio przeprowadzona przez Komi 

s ję Kontroli Społecznej, inspekcja maga 
zynów PCH w Tomaszowie wykazała 
wiele braków i niedociągnięć. Stwierdza· 
no m. in. niedbałe magazynowanie arty 
lntłów spożywczych. Pod workami z mą 
ką, cukrem czy sol ą , nie położo90, jak to 
się zwykle robi, d'rewnianych krat celem 
przeszkodzenia brylowaniu się artyku­
łów. Jak wynika z protokółów PCH 
straty ponoszone w czasie transportów 
są tak znaczne że w wielu wypadkach 
Centr..ala ponosi d11że straty. 

Poza tym mąka umieszczona jest w 
niewłaściwym ma,.tazynie w podwórku. 
Na suficie magazynu widoczne są wyraź 
ne ślady zaci~ków i wod'a przedostaje 

się przez sufit z łatwością do wnętrza 
magazynu. _ 

Najbardziej karygodny jest stan w jaj 
czarni, która mieści się w piwnicy, W 
jajczarni panował tak nieopisany brud · 
I nieporząd•ek, że kontrolerzy polecili na· j 
tychmiast jajczarnię oczyścić i zamieść. 

B. 

W sprawie zaginionych 
Na sku:tek wadliwej konserwacji i prze- ., k 
l~a;iia nie~tór~ch basenów,. duże. ilo.śc.i l-- pa cze 
JaJ ulegaJą ciągłemu :psucm. Rowmez i ; . . . 
duże ilości owoców i jarzyn ulegają w , Ostatn i~ Czytelnicy .nasi z~ra~ah s7ę 
magazynie zepsuciu. Podczas inspekcji l z zapytaniem dokąd kierowac zazalenta 
kier. Biura Obrotów Artykułów Rolni· w sprawie zaginionych lub ukradzio­
c~ych ob .. Pi:trzak. był nieo.b~cny i nikt nych paczek. Otóż, celem przyśp[esze· 
me yotrahł Jego nieobecnosc1 wytłuma· nia dochodzeń w sprawie paczek zagi-
czyc. ;. nionych lub częściowo okradzionych 

I'· 

wszystkie zażalenia należy k:ierować 

I 
do Dyrekcji Okręgowej Poczt i Tele· 
graf ów w Łodzi. Zażalenia należy zao­

sportowym, gdyż liczne dziury, brak desek J patrzyć na stronie adresowej słowem 

Most na Wolbórce ·zostanie naprawiony 
Sportow-::y i sympatycy ! , TUR·u w To· 

maszowie z radością dowiedzą się, że Zarząd 
Miejski wreszcie naprawił most na Wolbórce 
kob ul. Milej. Przez most ten zmuszeni byli 
przechodzić wszyscy miłoinicy sportu, kf.órzy 
udawali się na boisko TUR-u. Przejście przetz 
mos( ten do niedawna 1 było pewnym wyczynem 

i zmurszałe belki, każtlej chwili groziły p rze·• . " . . 
chodnbm v.wichnięciem nogi lub skręceniem i - „Reklamac3a - 1 Jako takie ko-
karku. Wczoraj wreszcie pn:. ys tąpiono do na· ł rzystają one aż do odwołania ze zwol 
prawy mostu, całkowicie który 22 września b~- . . ' ' 
dziejuż gotowy. Szkoda, że n.le porµrślano 0 na n1en1a od opłat znaczkowych. 
prawie wclleśniej. @ ----

ny, wy~emontowany całkowicie kosz- i r."l'~llH111111111nm1111m11 1 n1n1111nm11 1n1l!lllm111 
tern związku. Remont pochłonął prze- ,· · · 
szło 200 tysięcy zł. Sklep znajduje się p d 
w dużym, ładr;i7 ur~ąclzonym lokalu! rzyg o y 
przy placu Koscmszki nr 1. Personel I 
·sklepu składać się będzie wyłącznie z I 
członków Związku. Członkowie Zw. 
Zaw. za okazaniem legitymacj:i, będą 
mogli w nowym sklepie na bywać teks· 
tylia z 10-procentowym rabatem. 

· Jcisia 
Wiercipięty 
llll!lllll!fl~Ullll lllUl llJll lUlllU~ll lll l ll l lll llllllU lllUIH 

Ciągnie! Jest Ojoj! Katastrofa! 
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TEATRY 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu remontu w miesiącu sierpniu 
teatr nieczynny. Lł)Ju:JllBQRUU :11D 

TEATR POWSZIXJHNY 

~~ L • Dziś o godz. 19.30 sztuka G. Zapolskiej e ·~ar z u u Ie .-..z ~. ę ~a „, . 
„2ABUSIA" z gościnnym występem Ireny „ ._. .;:, • " ••J 
Górskiej w roli tytułowej. Jest to najlep-
aza kreacja aktorska tej artystki młodego N a maroinesie dyskwalifikac1· i Pietraszewskieoo 
pokolenia. Obok Górskiej biorą udział: E. 9 9 
Drozdowska, H. Krzywicka, M. Stróżyńska WiadomoM ta loteru błyskawicy rozeszła się Wyjazd za granicę to nie jelit wyjazd do stawienia kartki s tą infonnacjłb wskutek z. Truszkowska, J. Zarubin, J. Dwornicki, po l..odzi wywołując 11 wszystkch miłośników Warszawy, zgadzamy się ,że zn.pro~zenia spe- czego Pietraszewski rzeczywi611ie defilował w z. Filus i z. Kęstowicz. · kolarstwa. zr1Jzumiałe poruszenie. cjalne trudno, może być;-"wysyłać P. z. Kolar- Łodzi 15 czerwca. na rowerze po ulią Piotr-

W niedtrlelę, dnia 29. 8. dwa ostatnie przed- - Nie mogli mu nic zrobi~ na szosie. Zro- skiemu do każdego z wyznaczonych do repre- kowskiej. 
~awienia 0 g<:>dz. 16.30 i . 19.30. bili go za tym przy „Zielonym Stoliku" zentacji kolarzy, ale obowiązkiem P. Z. Kol. Czy Pietraszewski rzeczywiście wiedział, łe 

szepce sobie na ucho bra6 kolarska Lodzi. było przynajmniej zawiadomi6 okręg o dacie w dniu tym koledzy jego wyjechali do Buda.-
TEATR KAMERALNY W DOMU ŻOŁNIERZA Ile w tym jMt prawdyf -- zainteresuje za- wyjazdu i miejscu zbiórki zawodników. Tym- pesztu7 Nie. Trudno bowiem było się - nie 

ul. Daszyńskiego 34 pewne nie jednego z Czytelników, toteż po czasem nic podobnego nie uczyniono. tylko jemu, ale każdemu zdrowo myślą.cemu -
[)zlś teatr nieczynny. zapoznaniu się z całokształtem sprawy śmiało O wyjeździe do Bud!tpesztu dowiedział się opiera6 na ustnej informacji jakiegoś Piegata, 

. C i otwarcie możemy . stwierdzi6, że Pietraszew- wiceprezes K. S. „Partyzant" (do którego na- czy innego ze.wodnika, którzy jak wiadomo 
W najbHższych dnia-eh prernlera sztuki · Cle skiemu wyrz„dzo110 J"edn..- nn3·bardz1°eJ· dotkl1·- 1 · p· t k") R l f d · 1 b" pł • ł ~li f" 1 k 1 Peyret-Chapuis „PAN PIC'' w opracowaniu .,. -......-- q ezy ie raszews 1 por. o o op1ero w nocy często 11 ią. ata„ z o~ we ig e awym o e-

iz:nakomitegc:> reżysera scen polskich Janusza wb.ytch krz~wdd,djaką. mkożn1 a wt yrządzićdt~kk a?1- z 14 na 15 czerwca. telefonicznie od Beka (!) gom i na niepewnego jechać (!o Warszawy. 
Wameckiego. Udział biorą: H n Bi lic.ka 1 nemu 1 o anemu ·o ars .wu zawo m owi. że 15-go wyjeżdżają. z Warsz9.wy do Budape'. PietraszcwRki miał prawo i obowiązek czeka6 
Krystyna Ciechomska, Halina a ~~sz:ówna'. _ P~~odem dy.skwa~ifikal'ji Pietr~sze".9'skiego sztu kolarze warszaws11y i że Pietraszewski na oficjalne zawiadomie11ie swych władz 
C ł G k I . H k W d Jaku· I Jak JUZ wszystkim wiadomo, stały się meszczę- może ich złapa6 w Koluszk'lch. zwierzchnirh, a więc w pierwszym rzędzie od zes aw uze , rena orec a, an a I k B k , k " k · · 
b . • k J J 0 • •1 Mi· h ł Mel·na Deko- sne grzys a ał ans ·rn, na tóre łodz1amn Por. Rolof udał się w nocy do Pietraszew- swego wioceprrzesa klubn, lub ŁOZK o dniu 1ns a, anusz ar n -c a 1 • - • • hal d · • · · d b ł · St · ł c · l k. me poJec , g yz o umu wyJaz u nie y skiego, aby go o tym powiitdomić, lecz go nie wyjazdu i miejscu zbiórki, zawiadomie{1 jednak 
racie arus awa egie s lego. przez ~ikogo zawiadomfony. · zastał w domu, a nie wpadł na pomysł pozo- takich nie otrzymał, gdyż nie otrzymał ich ani 
Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska 9,1 

OSTATNIE DNI 
--------------------------------------- ŁOZ Kolarski, ani zarzą.d klubu „Partyzant". 
Dwa Wl)Slęvy piłkarzy Jugoslawii Kogo więc należałoby w pierwszym rzędzie 

MUSISZ BYC MOJĄ" 
Uwaga: Wszystkie kupony wy.dane z wcze~­

niejszą datą są ważne do dnia 3 września rb. 
Począ.;.ek przedstawienia o godrl. 20-tej. . 

TEATR KOMEDO MUZYCZNEJ „LUTNIA'· 
Plotrltowska 243 

Dziś i dni nastennvch o go<lzinie 19.15 
„CNOTLIWA ZUZANNA", operetka w 
3-~h aktach J. Gilberta. 

Bilety wcześniej do nabycia: ul. Piotrkow 
ska 102. a od godz. 17 -ej w kasie teatru 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

LETNI TEATR ,,OSA" 
Zachodnia 43, teł. 140-09 

19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be­
nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 

H. Makowska w roli tytułowej oraz 
'B. Halmirska, St. Piasecka, W. Brzeziński. 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo­
łowski, L. Sadurski i inni. 
Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 

batutą Z. Wiehlcra. ~ Dekoracje: J. Galew­
ski. - Tańce L. Sadurski. - N owa wysta­
wa. - Modne stroje. 

l&INA 

w Warszawie Reprezentacjo Państwowa 
w Łodzi - Zwiqzków Zawodowych 

Cała piłkarska Lód~ żyje obecnie pod zna· 
kiem czekających nas ~potkań z piłkarzami 
Jugosławii. Największe zainteresowanie wzbu­
dza oczywiście jutrzejszy mec.z międzypaństwo 
wy JugoRławia - Polska. Na mecz ten wybie­
ra się cała niemnl Łódź piłkitrska. 

We czwartek w Łodzi gości6 będziemy re­
prezentncję Związków Za'l>odowyc.b. Jugosłnwii, 

która w czasie I Ogólnopolskich Igrzysk Spor­
towych Zwią.zk6w Zawodow;vch zremisowała 
l :1 z jedenastką. mtezych Zwi!].zków. Przeeiw­
nik1em naszych gości będzie reprezentacja 
naszego okręgu. Wygląda6 ma ona następują.co: 
Szczurzyński, (Komar), W1od:i.r~zyk, Jędrzej­
czak, Szaliński, Urban, Miller, Okupiński Ba-
ran, Janeczek, Łą.cz i Deska. · ' 

Cz zwycięstwo Lechii 
było zasłużone 1 

Oczekiwany z niecierpliwo§cią. przez sympa PTC grało w niedzielę bez żai!aej przewod-
tyków PTC ·mecz finałowy o wejście do ligi niej myśli. Górna gra z lepszą technicznie Le­
z Lechii} gdańską. zakończył się zasłużonym chią. i z wyższymi i silnfrjszyrr.i zawodnikami 
zwycięstwem gdańszczan. Drużyna Lechii mia- nie wróżyła sukcr~u. Dziwnym było, że nie zna 
ła przez cały czas wyraźną przewagę a jej naj- lazł się nikt z kierownictwa P'l'C, któryby 
lepszą. czi;ością. ładni!!' grają.cy atak zmarnował „prz<'stawił'' PTC na grę prz;niemaą. 
kilka murowanych pozycji. T1e~hia przedstawia Nie wide by to prnwdopl)dobnie pomogło. 
się jako drużyna W)równaua bez słabych punk Lechia jest pod każdym wzgledem drużyną. 
tów. ~ajl.epszrro jest prawy łącznik, dobry lepszą.. Jeżeli Lechia zagra tok swoje wszyst­
prz~b.0J~w1ec 1 ?ardzo dobry ~tr~olec. Co na~- kie finałowe mecze tO' awans do Ligi ma w 
wazmeJSze Lech1a gra rozumme 1 zastosowame . . . . . . . . 
przyziemnej gry w moczu z PTC po kilkuna•tn kieszem. Juz dw<ia,1 Jl'~t duzo lrpszą od puło-
minut~ch gry całkowicie wytrąciło PTC z rów-1 wy drużyn naszej ekstraklasy państwowej. 
nawagi. 

ukara67 Czy Pietraszewskiegofł Naszym skrom 
nym zdaniem należałoby raczej zdyskwalifiko­
wać koiroś w P. Z. Kol. 

Z więks:rą. to napewuo korzy§cil} wyszłoby 
dla naszego kolarstwa. 

(Kr.} 

Bogaty sezon 
naszych pięściarzy 

PodczaR pobytu na Olimpiailzje w Londynie 
prezes PZB. Bielewicz uzgodnił terminitrz spot 
kań międzypaństwowych bokserów polskich: 

16 października br. Węgry w Budapeszcie, 
w terminie 6. 12. do 8, 12, br. Austria - Pol­
~ke. w Polsce, stycze:tl 194-9 roku Francja. -
Polska w Pol~ce, luty 1949 rok Szwecja -
Polska w Szwecji w tilrminie ::!3 •- 26 2. 49. 
Czecho~łowacja -' Polska w Pradze, luty, ma­
rzec, wgzl. maj 1949 Holandia - Polska i Bel­
gia. - Pol~ka w Pohce, k~·iecień 49 r. Dania 

Polska w Polsce. 

Zapaśnicy 
biorą się za bary 

Lódzki Okręgowy Zwiążek Atletyczny po­
daje do wiadomo~ci, iż w dniach 24 i 26 od­
będą. się indywidualJ1e mistrmstwa • okręgowe 

w zapa•acb i podnoszeniu ci~far6w. Zawod'.ł 

odbędą; się w lokalu Gwardii przy ul. Marsz. ADRIA - ,,Moja miła" 
godz. 18.30, 20.30 w niedz. 16,30 

BAJKA - ,,Ostatnia szansa" 
godz. 17.30, 20 w n1edz. 15 

BAŁTYK - „Lekkomyślna siostra" 
godiz:. 16, 18.30..._ 21 w niedz. 13 

Snell (szw, eciua) m•istrzem s' wi•.ata Stalina nr 17. Do zawodów zgłosiły się cztery 
kluby t. j. ŁKS, Gwardia, Wi-Ma, Boruta -
ZP'iflrz. 

W wyścigu SZOSOWym dla amatorów Zawody zaczynają. eię punktualnie o godz. 19 
ważenie zawodników oilb~dzie się o godz. 18. · 

GDYNIA - „Program Aktualności Krajowych 
i Zagranicznych Nr 26" 
godz. 11, 12, 13, 16. 11. 18; 19; 20; 21 

HEL - „Syn pułku" 
godz. 16, 18, 20 w niedz. 14 

MUZA - „Okoliczności łagodzące" 
godz. 18.20 w nie<lz. 16 

POLONIA - ,Zielone lata" 
godz. 16. 18.30, 21, w niedz. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - „Dziewczęta z baletu" 
godz. 18, 20 w n'iedz. 16 

HAGA (obsł. wł.). - W Walkenburgu w Ho dzielili się na trzy grupy, przy czym wszyscy 
landil r-ozpoczęły się kolarskie mistrzostwa faworyci mależli się w cmlówce. Na 11 okrą­
świata amatorów. Jako pierwszą konkurencję żeniu 4-ch kolarzy: Szwed Snell, Belg Lerno, 
mistrzostw rozegrano wyścig szosowy na dy- Szwed Vanlund i Holender Va.n Est zainicjo­
stansie 185 km. Wyścig odbywał się w obwo- wali ucieczkę powiększając stale odległość 
dzie zamkniętym i obejmował 18 okrążeń. N~ I od pozostałych zawodników. W tej kolejności 
starcie stanęło 96 zawodników. przybyli oni na metę. 

Pierwsze cztery okrążenia zawodnicy jadą Zwycięży! Snell (Szwecja) w czasie 5:16,22,1 
zwartą grupą. Z powodu defektów wycofali godz. przed Lerno (Belgia). Vanlundem (Szwe­
się Węgier Kiss, Dala oraz dwóch reprezentan cja). Van &tern (Holandia) i Perdromi (Wlo­
tów Indi:i. Na piątym okrążeniu zawodnicy po chy). 

O ue#ścłe do liąl - ........ 
.,R1'~omhl<„ prza1rral 

W meczu piłknrsl;:im o wejście do Ligi ro­
zegranym w Świdnicy miejscowa „Polonia" po 
konała „Radomiaka" w stosunku 2:1 zdobywa 
jęc bramki przez Cichego i Koczubka. Dla 
„Radomiaka'' bramkę zdobył Koszyczek. 

ROBOTNIK .L „Kwiat mtłoścl'' m111111111111 1111111n1n1a11111•1111 111H111n1111111111::mn1111111 111111UJ1111111111111111111111111111111111111i1,111111~:11n1n1111111111n1111111111111 11m; 11fi1 i: 1 • 1 1 1 . 111J : 1 . 1 1:1r1~1 1'1111 1 1 11M:1M:m11mur1111111 111'•lllln1 -.ini . 11111111111111111 1 11 : '11111111111111:111 1111• :1JJ1"'''lilll1!:r11"1•·1111·:1: :11 1 1111t11:1111P111 u11:11'11;:1111ntll1111m11m 

godz. 17, 19, 21, w niedz. 15· 
ROMA - \,Post.rach mórz'' 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 

g':ldz. 18, 20.30 w niedz. 15.30 

Warszawa zwyciężyła w IX Zawodach Lotnicz·ych 
STYLOWY - „Bolero" 

1.cdzianie zdobyli tylko 6-te miejsce i ... kcro!elówki 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 w niedz. 14 1G 

SWIT - „Dragonwyck" 
godz. 18, 20.30 w o Ed-z. 15.30 

TĘCZA - Zaklęta narzeczona"' 
godz. 17, 19, 21 w niedz . 15 

TATRY (w ogrl)(jzieJ - „Miasto Bezprawia" 
godz. 14.30, 16.30, 18.30. 20.30 w niedz. 12.31) 

WISŁA - „Zielone laLa" 

. 
I 

! 
I 

I 1 !!'.:>ci llie lubił być fotografowani na starcie. ---------------··---1 Podobno fotograf przynosi pecha na lotnisko. 
Nic więc dziwnego, że popularny łódzki pilot, 

Kurs dla Pracownl.kO' W I oblatywacz samolotów w LWD, Antoś Szymań-

godz. 15.30, 18, 20.30 w niedz. 13 
WŁOKt-..IARZ - „Miasto Bezprawia'· 

godz . 15, 17. 19, 21 w niedz. 13 
WOLNOSC - „Lekkomyślna siostra'' 

godz. 15.30, 18, 20.30 w niedz. 13 
ZACHĘTA - „W pog':>ni za mężem" 

godz. 18, 20.30 w nied!Z. 15.30 

1 ski nieżyczliwie patrzy na naszego Jotorepor­
. , . . • tera. Zdjęcie nasze nie przyniosło jednak ob. 

Jednym ~ działov1. ~aJbardzieJ odczuwa- Szymańskiemu „pecha" i wykonał on szczę­
j~cych br~k w~kwahfikowanych fach?w· śliwie udane akrobacje na „Junaku", podczas 
cow są działy finansowe. Dlatego też rueu· pokazów na otwa.rciu IX Zawodów Lotniczych. 
stannie trwają kursy kształcące· pracowni- · 
ków - fachowców. Wczoraj w sali konferen-cyjnej Ura:ędu Woje-

Obecnie w ośrodku szkolenia zawodowe· wódzkiego odbyło się uroczy.ste wręczenie na 
gród zwycięzcom w ·IX Kraj0wych Zawodach 

·go Departamentu Kadr Ministerstwa Prze- Lotniczych, które odbywały się w sobotę i n ie· 
mysłu w Łodzi zakończony został kurs dla dzielę w Łodzi. 

po aer<>klubach kujawskim, krakowskim i czę­
stocb':lwskim. 

NajW'ięcej punktów uzyskała załoga SP­
AGJ z Krakowa - p;lot Jasiński i towarzysz 
Bułat - 295. Drugie miejsce 10tnky warszaw 
scy - pi!Oł. Kowalczyk i towarn:ysz Chic -
283. Trze:ie l}liejsce zajęli ślązacy pl. I'awli­
ta i t. Woźniak. Kujawianie pl. Filip'ak i t. 
Jankowski zajęli czwar' :> M· ej s"e przed łod11ia 

lnstmktor Andrzejewski szykuje się do poka- 1 
zowego lotu na S!.koleniowym szybowcu tak 

zwanym „Patyku"'. 
pracowników finansowych przemysłu skó- Pjerwsze miejsce zajął zespół Aeroklubu I 
rzanego. Program kursu obejmował wykła Warsizawskfego zdobywają~ 296,8 punktów. n~i, pl. Czwó1111ogiem i tow. 
dy z dziedziny układania i realizowania pla Zespół ten otrzymał Srebrny Pucl;iar Prze- ktorzy uzyskali 259 punktów. 
nów finansowych, środków obrotowych, u- chodni Aer'Jklubu R. P. Drugie miejsce uzy· Lotnicy otrzymali szereg cennych nagród 
stalania i realizacji bu.dżetów, sprawozdaw skał. Gdańsk - 290,9p punktów, o~rzy~ując między innymi zegarek na rękę, jako nagr0dę 
czości finansowej i kalkulacji finansowej. tabłlczkę honorową, ufundowaną przez Głowną prezydenta Łodzi tow. StaW'ińskiego otrzymal 
Kurs ukończyło 60 osób. K.om.endę_ „Słu~ba Polsce". Nasz Aeroklub Łódź pilot Kopiński. Inni la~nicy otrzyma'Ji kupon•i 

k1 me spisał się. W VIII Zawoda~h, a pierw- materiałów i bieliznę. JedynacZka zawodów 
s~ych w o.dr.odz'Jnej Polsc.e łodzian~e zajęli ~b. Janina I_U·a.wczykówna dostała k.omplet ble j' 

P-030241 ;nerwsze IDleJsce - obecme zaledWle szóste_ 11wy damskleJ. Na ilensza łódzka załoaa Czwór 

nóg i Zieleziński dostali kąpielówki 1 kupony 
na ubrania. Pilot Zielez:ński miał bardzo smu­
tną minę, gdy odbierał spodenki kąpielowe 
jako ,,łup'' z zawodów - pocieszył g':l tylko 
kupon, który dos..ał za inną konkurencję. 

Komisja Sędziowska (Komisarzem Zaw?dów 
był Roman Zieliński i jego zastępcą inż. Soł· 
tyk) ofiarowała szefowi ekipy warszawskiej 
inż. Kasprzakowi figurkę rozwśc1e~?nego ty­
grysa z karteczką w ząbach z napisem: „Pro· 
testujęlll" Nagroda ta przyPadła inż. Kaspriza 
kowi za „czułą" opiekę nad Komisją Sędziow­
ską i wykłócanie się o każdy punki: dla swojej 
ekipy. Wrę:zenie tej humorystycznej nagr?dy 
powitane zostało huraganowymi oklaskami. 

Podca;as tej miłej uroczystości wręczania na­
gród. ?Yli obecni oprócz żaw0dników przed­
s~aw'lctele Aeroklubu Łódzkiego i przedstawi· 
c1ele . władz z wojewodą Szymankiem i prze­
wodn.:czącym MRN tow. Andrzejak.iem, na 
C7eJe. 

.Patvk." ladulr 
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